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Stempel od każdorazowego umieszczenia.....................  g0 ”
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Księgarnia Gazdy

Dopóki więc naród grecki nie chce są centralistami, nie użyłem bynajmniejWielka myśl g r e c k a .
Sprawy wschodu są po większej czę 

ści te rra  in c o g n ita  dla Europy, a na 
w et c i, którzy biorą jego chrześćjańskie 
ludy pod swe opiekuńcze skrzydła w 
imię tej lub owej idei, nie znają do
kładnie gruntu, na który się przenoszą 
zkąd wynika, iż  są najczęściej z soba 
samymi w sprzeczności.

D alecy jesteśm y od rzucenia na nich 
kamieniem, najzupełniej bowiem uw zglę
dniamy pobudki, które nimi w tym ra- 

kierują,. Jeden tylko wy krzyk wy

m\Wa S1 r z P*e r s i, gdy patrzy- 
n n ta l?  D e nieraz skutki podobnej
w S j  ”Pl’ZebaCZ im ’ P an ie , bo nie w iedzą, co czyn ią !“

W  obecnej chwili jedna z najżywo-

trÓkt 1 kwestJi —  kwestja grecka —  
p  0Nvan  ̂ Jpst z mylnego stanowiska.

H elladv °Vani0- iŻ polityk% nowożytnej n e iu u j  kierują zasady narodowości,
i Szerzyó w opinji publicznśj,
knrst ^' °  zna âzl °  rozgłos w dzienni- 
tpm iW1C euroPej sk ió m , lecz nadto in- 

pe acje z trybuny uświęcają tę opinję.
l e , §azie przeto zbytecznem  rzucić 

nieco św iatła na owo zadanie polityki 
m ałego królestw a, aby w ykazać błąd, 
w tory brną najszlachetniejsi aposto- 
owie wolności ludów. Posługiw anie się 
owiem ideą narodowości tam , gdzie 

zaborcze tendencje przewodniczą w czy- 
me jest świętokradztwem  politycznem.

Ostatni zatarg Grecji z Portą w yka
zał w chwili przygotowań wojennych, 
jak głęboko wkorzenioną została w lu
dność H ellady m yśl kierująca jej czyn
nościam i, tak zwana „ w i e l k a  m y ś l  
g r e c k a . “

Znaczenie narodowe, nadane tćj m y
ś li, j3st całkiem  fałszyw e.

Co też w istocie przedstawia nam 
•.■„a w założen iu?  Oto: o d b u d o w a 
n i e  c e s u r s t w a  b i z a -  t y ń s k i e g o  
w d a w u  y c h j e g o g r a n i c a c h ,  któ
re sięgają daleko po za ziemie greckie; 
kraje bowiem przez arnautów, bułga- 
rów, czarnogórców, kroatów i bośnia- 
ków zam ieszkałe, wraz z innemi, sta
now iły jego prowincje; a czy żyw ioł 
grecki ma w nich prawo g ło s u , łatw o  
nas o tśm  statystyka przekona, świad- 
Cz%c, iż oprócz znacznej części ducho
wieństwa w B u łgarji, wyzyskującego 
ludność miejscową w najohydniejszy 
sposób, i przem ysłow ców  greckiego po
chodzenia, których zaledwie po kilku 
Iub kilkunastu po m iastach naliczyć 
można, —  żyw ioł ten nie istnieje w po
wyższych krajach. Nadto nienawiść, 

tórą potrafił ku sobie obudzić w zna- 
czn j części ludności miejscowej, wcale

nie usposabia jej, aby przyjęła J a  
\ g ra n d ę  id ee  hellźn e11 za swoją myśl 
1 narodową.

Zajrzyjmy nakoniec do stolicy. Ta 
z przyległościam i Bosforu liczy prze
szło  półtora miljona mieszkańców, po
między którym i pierwiastek grecki jest 
reprezentowany przez cyfrę nie docho
dzącą nawet 1 5 0 ,0 0 0 , a i tych trzecia 
część jest napływowa

G dzież w ięc są podstawy do pre
tensji narodowych?

Jeśli m ocarstwo idąc przemocą przy
w łaszcza kraje nie mające z niem na

być n a r o d e m ,  a pragnie być p a ń 
s t w e m ,  napróżno będzie szukał po
parcia lub spójni m iędy ludami wschodu, 
k tó r e , nazajutrz po odniesieniu zwy- 
cięztw a, zakułby w sw e więzy, o czćm  
tćż  nie wolno już zapominać tym, któ
rzy w ygłaszają słuszność „ w i e l k i e j  
n a r o d o w ś j  m y ś l i  g r e c k i ś j . “

G a ze ta  L w o w sk a  daje naszemu ko
respondentowi z W iednia następujące
d e m e n ti:

k ra j w dodatku do nru 56 z dnia wczo-rodowej spójni, i oświadcza, że to czyni s-raJ w dodatku do nru 56 z dnia wczo-
w im ię interesu, takiemu mocarstwu od- ™ ra korespondencję z Wiednia

. i . • V,. '• • aoines.euiem, akoby poseł sejmowy nmawiamy moralności politycznej i zo- j ózef Wolny bawił ; becnie w Wiej nipu
wiem y je  zaborczem. A  cóz powiedzieć w mniemanćj misji jakiejś. Korespodent
m ożemy o narodzie, całym  narodzie, I donosząc o tćm dodaje, że poseł Wolny 
nie zaś rządzie jego ty lk o , który pod d® tćj mlsj' zalecony został ze Lwowa 
hasłem  poświęcenia dla swych w spół- n * 0 osoba’ którćj zupełnie zaufać można
rodaków w celu oswobodzenia ich z pod d o "wfedSi^ -  Jak'"dalece’̂ w Ł o ś f f  
obcej przemocy, kryje dążności za-1 pobycie p. Wolnego w Wiedniu jest pra-
borcze? Iwdziwą, tego ocenić nie możemy, jesteśmy

Jeźli grek w Tessalji lub Epirze ma ->ednak umocowani stanowczo oświadczyć, 
prawo być grekiem dla czegóż bułga- |f® Powyższ® niejako rządowii krajowemu 
rowi mamy odmówić przywileju poao- p0d“"w“ e fak“  W y 
stać bułgarem  i nie ulegać rządom Je- . ^ P ^ c a e m e  p ó t e Sdowe podobnych

rzego lub Konstantyna ? L e b v Z  d ' ”  —  . *
W yznawcy „wielkiej myśli g r e c k i ^  

na zachodzie, jako idei narodowśj, m  . P J * .1 P dy. 
winniby się zastanow ić, iż na to , a b y L J  kazd* “  ?"“ > na poparcie douie-

być konsekwentnym i, rausz, zarówno LeScil|ś dopiero po “ nku d°n?ach 
popierać ten sztandar, jak inne jem u n . . .  ^  p . iach, A i . „ . ’ J , r ipu zostawieniu czasu na zebraniepodobne: „w ielk iego  carstwa bułgar- L:„h e w szel-
skiego** i „carstwa wszechm oskiewskie- Lją ne f^ ° rmacj1’ prz-vby-

%tyb? cr  —-
gruncie i w posiadaniu jednśj i tśj sa- g °  korespondenta nie dow ierzał, p iSze 
mój stolicy, -  a przecież w szystkie W p o U ly c a y o ,.
występują w im ię „w ielk ich  idei na- ” teJ P o c h o d z i  w p0 -
rodowych.“ Imoc inna, którą dziś odbieramy. Otóż

N ie sądźm y więc z hasła o istocie IP* ^ iskra Przewidując ewentualność 
k w estji, którą ono pokrywa; gdy z a j - P ° Wy VW? w Galicji, m i a ł  j u ż  
rżymy do jśj gruntu, łatw o nas fekta prZ  . . s t a r o s t o m  p o  w i a t  o-
przekonają, jak  dalece na w s c h o d z i e m 1 D S t r n k c J§ ,  nakreślającą im, 
tureckim są szkodliw e jedne dla dru- ja ,Slę zachow ywać mają w razie no- 
gich dążności, uzurpujące nazwę ruchów wy borów w Galicji. Toby już
narodowych. uyła czynna interwencja rządu przy

N ie wymierzamy naszych zarzutów wy b^ acb - W r a h y  usprawiedliwiała  
przeciw ludności Tessalji lub Eoiru wszelkie domy s ły. Japie się wiążą z po- 
gdyby te ponosiły sztandar ruchu na- wołaniem  Posła  W olnego do Wiednia.*1
rodowego w celu złączenia się z resztą I  *~~  -----
prowincji H ellady, —  lecz powstajemy Od szanownego autora P r o g r a m  a 
przeciw t e n d e n c j o m  z a b o r c z y m  t o l o g j i  otrzymujemy ze Lw ow a na' 
k r ó l e s t w a  g r e c k i e g o  i pogw ałcę- stępujące pismo- 

y | niu idei narodowych, w imię tych wła- 
Iśnie idei, wtenczas, gdy celem  istotnym  T .k w n a  r e d a k c j o !  
jest tylko zmiana rządów sułtaóskich L alj ^ S ° ’ ‘̂ż. 01 00 chcą, aby delegacja 
na grecko-cesarskie. & ^

Czy takie rządy byłyby wymianą U o w ej, samowolnie wyrokowała o daiszym
korzystną, znajdziemy odpowiedź w hi- ud.ziale Galicji w radzie państwa przvni-
storji, — a żyw y przykład w m ałśm  ^  igalicyjskim role posłów,
królestwie. S f  t S  krajU w radzie państwa> ajpizeto, wychodząc z zasady centralizmu,

* . .. , j  uajiuuit;]
żartu publicystycznego; bo nie żartuję ni- 
gdy, anibyin śmiał pozwolić sobie żartu 
w sprawie tak poważnej.

Nikomu też nie dałem słusznego po
wodu o takie żarty posądzać mnie i po
sądzenie takie obojętnem mi być nie może 

Proszę przeto szanowną redakcję by 
powyższe słów kilka jako sprostowanie 
odnośnie do umieszczonego w dodatku 
swym do nru 56 artykułu „Autonomiści i 
centrauści,** ogłosić raczyła. Uniżony sługa 

Autor Programatologji. 
Stosownie do życzenia sz. autora, pozo

staje nam tylko cofnąć wyrażenie „żart 
publicystyczny/* któreśmy ze słownika po
lemiki towarzyskiej do dziennikarskiej 
przenieść chcieli. Szkoda, że w takim ra
zie utrzyma się tylko wyraz „paralogizm,** 
któregośmy również w artykule naszym 
użyli.

Paralogizmem czy też żartem publicy
stycznym nazwaliśmy zresztą nie założe
nia, ale wywody sz. autora. Powiedzieliśmy 
wyraźnie, ze „z najprawdziwszych założeń  
autor doszedł do najfałszywszych wnio- 
sków.“

Nie przeczymy bynajmniej, że byłby cen
tralists, ktoby-twierdził, że delegacja może 
samowolnie decydować, czy Galicja ma 
brac udział w radzie państwa czy nie —  
i właśnie chcemy, żeby delegacja nie po
zostawała wrajcbsracie, gdy się jej misja 
skończy, g y jej mandat upadnie moral
nie, jakkolwiek fizycznie z rąk jej ode
branym nie będzie.

Taką chwilą upadku mandatu będzie 
chwila odrzucenia rezolucji. Delegacja, -  
powtarzamy się -  wysłaiią zos6tałJa do 
rady państwa ad hoc, żeby rezolucji bro
nie. Gdy się obrona na nic już nie przy
da, wtedy byłoby najcentralistyczniejszą 
samowolą ze strony delegacji, byłoby nad
użyciem zaufania i wyraźnym oporem nie
wątpliwej woli sejmu, gdyby się upierała 
dłużej reprezentować Galicję. Sejm tylko 
mógłby ją wysłać na nowo do rajchsratu, 
gdyby chciał, — bez wyraźnej woli sejmu 
delegacja nie ma racji bytu w radzie pań
stwa, bo nie ma misji, bo jej pobyt dal
szy wymaga osobnego upoważnienia mo
codawcy, sejmu, który powiedział wyra
źnie, ie  „dłuższe trwanie tego stanu, wy- 
wołując powszechne niezadowolenie, musi 
oddziaływać zgubnie na pomyślność na 
szego kraju.“

Jesteśmy najmocniej przekonani, że nie 
nasze wnioski z założenia autora Pro- 
gramalologji są fałszywe i centralisty
czne, ale fałszywemi i centralistyczne- 
mi są wnioski przeciwne, bo tych, którzy 
się ich chwycili, prowadzą do takich zdań, 
jakie niedalej jak wczoraj czytaliśmy.

Wczoraj dowiedzieliśmy się z pisma, 
które na sz. autora Programatologji po
wołuje się, jak na jednego z dwunastu 
mniejszych, albo może pięciu większych 
prorokow, że kiedy sejm „sam tego nie 
wiedząc raz i drugi okazał się centrali- 
zacyjnym, to już nadal ś w i a d o m i e  musi 
isc tą drogą, a dla Galicji nie ma innego 
ratunku, tylko „nie zamykać się w spra
wach bezpośrednio ją  obchodzących, ow
szem być zawsze i wszędzie czynną,“ t. j. 
uchwalać ciężki budżet w nadziei, że przy
szłe koncesje, których nb. nie będzie, 
lżejszym jego ciężar uczynią, głosować

za zaprowadzaniem stanów wyjątkowych 
obroną krajową będącą duplikatem annji 
za kolejami strategicznemi przez pustynie 
i p o d p o r z ą d k o w y w a ć  sprawy własne 
cudzym, byleby tylko „z tern przeświadczę 
niem , że działa w interesie i kraju wła 
snego i monarchji.**

Wczoraj dowiedzieliśmy się z tegoż pi
sma , że delegaci powinni złożyć mandaty 
w ręce sejmu, „aby sejm nowemi wybo
rami stwierdził, czy i który z członków 
delegacji jego zaufanie posiada,“ a więc 
nie po to , żeby sejm, jeżeli zechce, od
mówił wysłania delegacji; czyli innemi 
słowy, żeby delegaci złożyli mandaty z po
budek o s o b i s t y c h ,  a nie dlatego, że tego 
dobro sprawy ogólnej wymaga.

W czoraj dowiedzieliśmy się w reszcie, 
że Galicja dążyć powinna po odrzuceniu 
rezolucji, aby „opozycję w radzie pań 
stwa skonsolidować, koalicję wzmocnić 
doprowadzić do stania się większością 
p a r la m en ta rn ą czeg o  może dokonać, al
bowiem „małe nieraz stronnictwa umieją 
niekiedy rozbijać gabinety lub większość.’*

Piękna doprawdy perspektywa!.. Jeżeli 
Galicji traii się to, co się „niekiedy*1 tra
fia małym stronnictwom, to się stenie 
większością parlamentarną w radzie pań
stwa , i naturalnie, centralizować będzie 
niemców po polsku, tak jak ją  samą dziś 
po niemiecku centralizują.

Voila ou la centralisation vient-elle de se 
mche>', — w takich programach, które dro
gami „niekiedy** udać się mogącemi, pro
wadzą do czegoś, ale zawsze nie do tego 
czego pragniemy, niech sz. autor Pr ogra 
matologji centralizmu poszuka, a nie w 
zdaniu tych, co delegacji doradzają opu
szczenie rady państwa i zachwianie w po 
sadach całym centralizacyjnym systemem

r o d z i n a  o r s k i c h .
POWIEŚĆ

przez

Vvoiodego Skibę.
(W ładysław a Sabowskiego.)

CZĘŚĆ PIERWSZA.

(C ią g  d a ls z y .)

J 1 UL
dworskiw°uma iJerzy 0rski siedział w swej
m iłła L tó- -rji’ 2 panem Piotrem Szu‘cielą 'ma °procz obowiązków' nauczy-

rjami czterech V tagoresa 1 mJste- 
z urzędu całą r a c W t  trU/ nił sig takŻe 
ską Orska; a nawet ? °W° SCią g0bPodar- 
było jedynem jego z a j ę c i e m ^ 6 
z młodym Orskim od r na serj0’ gdyz 
stemu łagodności był0 (f T 1prZyjęCia Sy' 
kreacji niż nauki. aleko W1£cej re-

Winniśmy tu dodać n a w ,
Piotr Szumiłło, chociaż p<T dłSein’ pan 
waniach nie potrafił dokazać t US1l°* 
jego uczeń wiedział na p ew n o ^ j’ y 
siedem razy dziewięć, posiadał dalii, ,lest 
cej nauki, niż do tak skromne/m ,  ° "
potrzeba mu było. B ył matematyki i,!! 
wołanym i mógłby uczyć wybornie sZegó 
przedmiotu, gdyby trafił na ucznia ktA 
ryby się me zraził jego pedantyzmem 

Dla młodego Orskiego trzeba był“ nft 
ukę przedstawiać w formie żywej, uroz 
maiconej, pociągającej, praktycznej. Szu- 
n  iłło  tego nie rozumiał. Dla niego bez 
formułek przyjętych w wykładzie przez 
mistrzów, nauka wcale nie istniała, i dla
tego z młodym Orskim nie mógł nic zro
bić, choć lubił mówić przed ojcem, że 
byle uczeń jego poznał gruntownie pier
wsze zasady nauki, to już z nim potem 
łatwo pójdzie i wszelkich dalszych wy
kładów, nawet de rezolutionibus orbium ce- 
lestium według Kopernika, z zamiłowaniem 
słuchać będzie.

Otóż przy pracy nad rachunkami, którą

właśnie dziedzic z nauczycielem byli za
jęci, zaszła potrzeba sprawdzenia ile kor- 
cy zboża wymłóconego znajdowało się 
jeszcze na śpichrzu w Orsku, i w tym celu 
trzeba było zawołać ekonoma Korka, żeby 
zdał sprawę z tego, co miał u siebie pod 
kluczem.

Posłano na folwark natychmiast i w kwa
drans może potem ukazał się w kancelarji 
dwunasto-letni mniej więcej chłopak, sta
nął nieśmiało w progu i czapką skłoni:' 
się do ziemi.

— Czemuż ojciec nie przyszedł? —  za
pytał Orski.

Chłopiec objaśnił, że ojciec jego wyje
chał w pańskim interesie, lecz że matka 
go przysłała, żeby na zapytanie pańskie 
odpowiedział.

— Więc ty wiesz, ile jakiego zboża na 
śpichrzu?

—  Wiem proszę jaśnie pana.
—  Na pamięć... możesz się pomylić 

my potrzebujemy dokładnie wiedzieć, że
by się przekonać czy się to z rachunkami 
zgadza.

— O! ja się nie omylę, proszę jasnego 
pana, naznaczyłem sobie.

Ekonomowie i karbowi prowadzą zwy 
kle swoje rachunki na kijach, zwanych 
tarbami; Szumiłło pewny był, że chłopiec 
z karbów chce odpowiadać, więc rzekł do 
n iego:

— No, to idź po karby.
— Ja mam tu naznaczone, —  odrzekł 

chłopak wyciągając z zanadrza zatłuszczo- 
ną kartkę.

Matematyk spojrzał na niego zdziwiony, 
zapytał:
— To ty umiesz pisać?..
—  Nie proszę łaski pana, ja sobie tak 

znaczę jak umiem.
Zdziwienie profesora tabliczki mnożenia

fl7^ i r°rnm;,1i P”WieksZył0J S-i§ Jeszcze bardziej.^ Chciał już powiedzieć, jakiem to
szczęściem dla nauczyciela byłby uczeń 
który bez nauki umie rachować, a jakiem  
nieszczęściem jest taki, którego mimo wy 
sileń nauczycielskich nic nauczyć nie mo
żna; ale ugryzł się w język, na myśl, że 
-akiem odezwaniem się mógłby sobie na-

Wiadomości polityczne 
1 korespondencje.

( ( ) L w ó w  9 maja. (Koresp. „Kraju.**)
Kraj i delegacja. — Adres urzędników. — Przy
szły burmistrz. — Kuratorja zakładu narodowego 

imienia Ossolińskich.
Nie uwierzycie mi, w jakim jestem  w tej 

chwili kłopocie, chcąc pisać o głosach od
zywających się w ludności naszej co do 
postępowania dotychczasowego delegacji 
w radzie państwa.

Co i jak większość ludności naszego 
stołecznego grodu mówi o zachowaniu się 
delegacji w sprawie rezolucji, o tern wolę 
przemilczeć; albowiem gdybym wam w tym 
względzie nagą odsłonił prawdę, obawiam 
się, żeby i was nie uraczono jakiem uro- 
czystem wezwaniem, zaczynającem się od 
słów: „Do szanownej redakcji i t. d. “ 
z czegoby oczywiście bardzo łatwo wyni
knąć mogły spory, sądy hoporowe i tym 
podobne rzeczy dla obu stron niebardzo 
przyjemne.

Zato sądzę, że wypowiedzenie zdania 
mniejszości naszej ludności o zachowaniu 
delegacji, nie powinno narażać was na po
dobne nieprzyjemności. Mniejszość ta bo
wiem wcale nic nie mówi; milczy ona czyli 
po prostu ignoruje delegację, argumentu
j e  T 8? ’ Że delegacJa to jeszcze

,. . b  1 że skoro tamta w najważniej
szej i najżywotniejszej kwestji nie uznała

za stosowne pójść za głosem kraju, to i 
kraj nie widzi koniecznej pótrzeby trosz
czyć się wielce o delegację lub wcale 
przyznawać się do niej.

Dodać tu m uszę, że jeżeli wszelkie o- 
znaki widzialne na horyzoncie dełegacyj- 
nym nie m ylą, mniejszość ta niebawem 
mianowicie z zamknięciem rady państwa 
stanie się większością i że wkrótce kraj 
cały na delegację tak obojętnem patrzeć 
będzie okiem, jak na pierwszą lepszą kor
porację wymyśloną przez niemców w celu 
podtrzymywania dzisiejszego centralisty
cznego rządu.

Przyznać trzeba, że i rząd sam czuje, 
jak niedostatecznem byłoby dla niego po
parcie samej tylko delegacji, gdyby je  so
bie nawet^— o czem wolimy jeszcze zaw
sze wątpić zjednać potrafił. (Szanowny 
korespondent wątpiąc o tern, że delegacja 
popiera rząd , zbyt optymistycznie patrzy 
na rzeczy. Wszakże niedawniej jak w pią
tek , delegacja oświadczyła ponownie, że 
„chce okazać, iż my polacy we wszyst
kich kwestjach dotyczących potęgi pań
stwa łączymy się z rządem i większością. “ 
To oświadczenie, do którego dodaćby na
leżało wyrazy.- „nawet wtedy, gdy jeste 
śmy przekonani, że ci, z którymi w inte
resie państwa się łączymy, przez nieudol
ność albo z innych przyczyn przeciw temu 
interesowi działają," — to oświadczenie, 
Postarzamy, było powodem, że delegacja 
obdarzyła Galicję koleją żelazną „czysto 
strategiczną, która się nie może opłacać, 
ludowaną dla względów, które się zmie

niają z osobą ministra. “ Red.) Widzi i 
czuje on, iż w obec ogólnego niezadowo- 
enia w kraju choćby najpotulniejsze 

zachowanie się delegacji nie o wiele się 
do jego wzmocnienia przyczynić może 
Jlatego też stara się wszelkiemi sposo
bami okazać przed światem, że nietylko 
sama delegacja ale nawet kraj cały za
dowolony jest z centralistycznego gospo
darstwa pana Giskry et consortes 

I tak np. utrzymują tu osoby, których 
wiarogodnosci podejrzywać się nie godzi, 
że okoliczność podwyższenia płac urzę
dników chcianoby wyzyskać na korzyść 
dzisiejszego rządu, a to w celu wysławie- 
nia liberalizmu. Opowiadano mi, że 
najprzód urzędnikom w Galicji podsunięto 
myśl wystosowania, z powodu podwyższe
nia p łac, adresu dziękczynnego do mini
sterstwa, i że adres ten ma już być u ło
żony; opowiadano mi dalej, że w skutek 
nacisku „eon Oben“ wywieranego na urzę
dników we Lwowie, Złoczowie, Tarnopo
lu oczywiście prywatnie, bo któżby tam 
os podobnego robił urzędownie —  udało 

się w adresie tym umieścić ustęp, wyra
żający i m i e n i e m  c a ł e g o  k r a j u ^ u -  
fame do dzisiejszego ministerstwa i zado 
wolenie z jego liberalnych rządów.

Jakkolwiek adres taki coś bardzo za
krawa na ironję, z obowiązku korespon- 
denta nie wypadało mi o nim przemil- 
czec. ą pię zresztą, żeby go wielu urzę
dników podpisać chciało; lecz przypuściw
szy nawet, żeby go i wszyscy podpisali, 
zdaniem mojem, nie przyczyni się on wiele 
io  chwały panów biirgerministrów, zawsze 
bowiem będzie to adres ludzi zawisłych 
od rządu do swoich zwierzchników, a nie 
adres kraju, w którego imieniu urzędnicy 
przemawiać nie mają prawa, i z którym

razić chlebodawcę, i rzekł tylko- 
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z swźj kartki

dwadzieścia trzyWE 
I rzekł głośno: 

ps -  Czterdzieści siedem. pr09ze }a>ti

on toJ rachuieWp’- 1 ? ° ’ Je<denaście... jak 
nauczył?  ’ Clekaw^ -  kto go tego

-  Cztard0 ksi^ ki.’ cJfra była zgodną, 
czterdzieści siedem ? ? e? ’ • po^ inno b?- e  h  “ u i i ? r -  T>"k» - ale
w  n i e z r o z u m i a ł y m  ? ? ?  r e C ? v 0 w a ć  c y f r y

-  Jeden, dwa 3  f " 11̂  postępie: 
ścia jeden, czterdzieści’ d w ? Sie-ć’ (? adz?  
pięć, proszę łaski pana ’ 08lemdziesiąt

już p o w str z y m a ć ,-ja t  M  i j  m, ° g CnS  
pojęte!-

Hamując jednak swoją ciekawość na- 
ukową, przez wzgląd na obecność Orskie
go, nie zabrał się do egzaminowania chłop
ca, chociaż go wielka brała chętka

-  Dalej, owsa? —  zapytał, ciekawie 
przysłuchując się rachunkowi.

-  Jeden... dwa... pięc... jedenaście... sto
dwadzieścia trzy.

_  Jęczmienia?...
-  J e d e n . . .  d w a . . .  c z t e r y . . .  d z i e w i ę ć . . .

osiemnaście.
Rachunek był jak najzgodni • bar.

dzo to mało jednak obchodziło Szumiłłę; 
jemu szło tylko o systemat, jaki sobie 
31;zyjął syn ekomoma do znaczenia liczb. 

Niezważając więc j uż , Ze tym sposobem 
pana od dalszej pracy nad rachunkami 
odrywa, zawołał na chłopca:

- Słuchajno Jaśku, pokaż mi tę kartkę.
I ! proszę łaski pana, — odrzekł na 

to chłopak, — pan tam tego wcale nie

dojdzie, j a to sobie tak wymyśliłem, ta- 
tulo nawet na tern się nie znają..

,*jlc n ie szkodzi, dawaj, —  rzeka 
Szumiłło, którego argument, użyty przez 
chłopca, nietylko nie przekonywał, lecz 
Jesz(iz® bardziej zaciekawił.

Miody Korek wyraźnie nie miał ochoty 
swoich rejestrów pokazywać oczom pro-

A nie dam, — rzekł chowając kar 
tkę w zanadrze.

Jerzy Orski nie domyślał się wcale, o 
co bzumille chodzić mogło. Zdawało mu 

“ atematyk dostrzegł jakąś niedo- 
laanosc w podawanej ilości owsa iję c z -  

miema. W idział przy tern, ze chłopak nie 
1? ,r°zkazu i chowa kartkę, którą mu 

poaazac kazano. Opór ten rozgniewał go.
chłopca ^  zaraz- ~ krzykn^ł  groźnie na

2 !o 0pie,c Przel§kniony wydobył kartkę 
ajmzuchy j nieśmiało podał ją panu.

imnmn C 0rska mimowolnie spojrzał na 
pro wizowane regestra ekonomskiego sy

ta i  ! a ? rzał i nie rozumia ł ich zupełnie, 
tak samo j ak tatulo Korek.
szv /r lm atrzyi .im ,si§ Przez chwilę, wzru- 
miJle: 0nami i 1 rzekł oddając je Szu-

tvch i e ?  ? rawda' mości Szum iłło, że z 
vrg0 bazgranin wiele dojść nie mo-

powiadagl7 e T W SC? e kresek 1 'q7„m-Vv rejestra...
m iłło z najwyższą ciekawością po

chwycił kartkę i zaczął jej się przyglą
dać. Uzeczywiście były tam tylko kółka 

Kreski któremi cała kartka z obu stron 
była zabazgraną. Kółka te i kreski ugru- 
powane były jednak w porządku, który 
nie był obcym Szumille. Nie chciał prze
cież Wierzyć swym oczom.

Niepodobna! — m yślał, — zkądby 
chłopiec nieumiejący czytać, znał tak ma
to używany, czysto teoretyczny systemat 
liczenia?... Trzeba go choć kilkoma pyta
niami wybadać.

I rzekł głośno do chłopca:
— Gdzież tu napisane, ile jest owsa1'
-  Nigdzie, proszę pana, tam tylko na 

znaczone.

—- Gdzież naznaczone?
Chłopiec zbliżył się i pokazał gruppę 

cytr, złożoną z zer i jednostek, a obok 
niej oddzielną kreskę.

— Cóż to znaczy?
—  Ta kreska oddzielna znaczy sto kor- 

c7i — tłómaczył samorodny matematyk,— 
a te kilka kresek z kółkiem w środku, 
to jeden... dwa... pięć... jedenaście... dwa
dzieścia trzy korce.

— Jakże wiesz, że to owies nie żyto?
— Zyto, proszę pana, zbieraliśmy naj- 

pierwsze, więc je  naznaczyłem u góry, 
potem żęli pszenicę, więc ją  naznaczy
łem pod żytem, potem jęczm ień, a tutaj 
owies. Już ja tak wszystko sobie znaczę. 
Tutaj ile owiec w owczarni, tutaj ile koni 
na stajni, tu ile ludzi wyszło wczoraj na 
pańskie,^ a tutaj ile kroków do k o śc io ła .

To mówiąc, pokazywał po ko le i roz
maite kombinacje kółek i k resek , znajdu
jące się na kartce.

Liczba kroków do k o śc io ła  wyrażoną 
była dwiema g ru p a m i znaków.

— Ileż to ma z n a c z y c . spytał Szu
m iłło.

C h ł o p i e c  p o l i c z y ł  p o  swojemu i o d p o

w ie d z ia ł :
—  Dwadzieścia osiem razv ;

pięćdziesiąt pięć. &Zy po sto 1
- Więc ile tysięcy?

me wiem.1§Cy? “  P° Wtórzył chłopak, -

trafił.0^  K0r6k d°  Stu ^  liczyć P°-
Gdyby nieboszczyk Meyerbeer, przecho- 

przekupnm ryza> usłyszał *'§drowneg°
fP ,P • a iza  owoców, śpiewającego swo
je w iekuiste: „pćches a un sou la piece j  
ezystym, silnym i bogatą skalę posiadają- 
cyta tenorem, niemniejby się pewno zadzi- 
Wlł, jak Szumiłło patrząc na kartkę i sły- 
sząc odpowiedzi chłopaka.

— Jaśnie panie! —  rzekł do Orskie
go, — to niepojęte... poznałem się od ra
zu, alem uszom i oczom wierzyć nie 
chciał... ten chłopiec... jaśnie panie... wy
nalazł djadykę Leibnica.

Wzmianka o djadyce Leibnica i dla ja 
snego pana i dla ekonomskiego dziecka

zarówno była niezrozumiałą, szczególniej 
jednak przeraziła młodego Korka.

— Proszę łaski jasnego pana, — rzekł 
przestraszony i prawie z płaczem- —  ja  
tam me wiem, czego pan rachmistrz chce, 
żadnej fadyk i nie znalazłem i nie brałem.

Szumiłło chciał wytłómaczyć c o  p o w i e -  

dział, nie mógł jednakże, bo O rski, chcąc 
prędzej skończyć z r a ch u n k a m i, wtrącił 
si? do rozmowy, by odpędzić chłopca.

—  Nie masz się co zapierać, - -  rzekł 
surowo, — j e i e l i ś  znalazł książkę pana 
profesora, to mu ją odnieś zaraz... jak  
się jutro dowiem, że nie oddałeś —  baty.

—  Jak Boga kocham, jasny panie... —  
z a c z ą ł  ze łzami chłopiec.

— Ruszaj! ani słowa więcej!., jak do 
jutra me oddasz... pamiętaj, trzydzieści

baczflm - p a d n ie , a ja  wszystko prze
baczam prócz kradzieży.

Proszę jaśnie pana...
Ani słowa w ięcej!. ruszaj precz!.. 

Chłopak wyszedł, niepojmując, jakim  
sposobem popadł w podejrzenie o kradzież.

Obrót, jaki przybrała ta sprawa, zmar
twił niezmiernie Szumiłłę. 2a l mu było 
chłopaka, co taki do rachowania miał 
genjusz, i rad był wystąpić w jego obro
nie, ale nie mógł na razie wziąć się do 
tego, gdyż trzeba było wytłómaczyć Or
skiemu, że systemat liczenia wziął za 
książkę. Podobnem wytknięciem niewia- 
domości, Szumiłło obawiał mu się na
razić.

Jem u, jako matematykowi ex professo, 
zdawało się, że nieznajomość czegoś, co 
się matematyki tyczy, była dowodem naj
grubszego nieuctwa." Niewiedzieć, co jest  
djadyka, choć djadyka jest tylko rodza
jem zabawki naukowej, zupełnie oboję
tnym dla niespecjalistów, zdawało mu się 
również kompromitującem, jak wziąć port 
pirejski za człowieka, a kto wie nawet 
czy nie bardziej. Zabrakło mu odwagi cy
wilnej, żeby swemu chlebodawcy zrobić 
tak zawstydzający zarzut, zwłaszcza w obec 
chłopca który czytać i pisać nieumiejąo, 
sam sobie wynalazł to, o ozem pan jego,



2 KRAJ z środy 12 maja 1869.

nie chcąc się wystawić na śmieszność, 
identyfikować sig nie mogą.

Obok spraw ważniejszych nie wypada 
mi zapom inać o spraw ach drobniejszych, 
z których przedewszystkiem  podnieść m u
szę sprawę obsadzenia posady tutejszego 
burm istrza. W edług najświeższej wersji, 
posada ta  udzieloną być ma dotychczaso
wemu staroście przem yskiem u, p. Seidle- 
rowi. Nie mamy nic przeciw p. Seidlerowi, 

■owszem wiemy, że to  gorliwy urzędnik i 
że źle mówi po po lsku , ale właśnie d la 
tego nie rozumiemy, dlaczego nam iestnic
two uszczęśliwiaćby nas miało panem  Sei- 
dlerem , kiedy może wybierać m iędzy radz- 
cami nam iestnictwa, którzy ta k  samo jak  
on są gorliwymi urzędnikam i, a prócz tego 
dobrze ojczystym w ładają  językiem.

W  tej chwili dow iaduję się , że książę 
Jerzy  L ubom irski, jako  kurato r zak ładu  
narodowego im ienia Ossolińskich m iano
w ał zastępcą  swoim profesora M ałeckiego 
P an  M ałecki obejmuje podobno już  w tych 
dniach zastępstwo.

W ie d e ń  9 maja. Sprawozdanie wydziału 
konstytucyjnego w sprawie rezolucji gali
cyjskićj brzmi jak  następuje:

Na 164 posiedzeuiu swojćm d. 16 lu te
go r. b. wysoka izba uchwaliła: „że re
zolucja sejmu galicyjskiego, uchwalona d. 
24 wrześuia r r z .  na podstawie §. 19 usta
wy krajowśj, żądająca zmiany zasadniczych 
praw państwa, odstąpioną ma być wydzia 
łowi, z poleceniem zdania o nićj sprawy i 
postanowienia stosownych wniosków."

W ydział konstytucyjny czyniąc zadość 
poleceniu temu, naradzał się nad rzeczoną 
rezolucją i pozwala sobie zdać z nićj spra 
wg wysokićj izbie.

Większość wniosków sejmu galicyjskiego, 
zawartych w rezolucji, zostaje ze sobą w 
naturalnym  związku i tworzy organiczną 
całość, można je  przeto tylko w ich logi 
cznśj spójni pojąć i ocenić.

Pomimo, że wnioski te  nie są w rezolu
cji przedstawione w jakićj kol wiek ze sobą 
styczności, tworzą one jednak pewien sy
stem i byłoby przeciwnćm duchowi rezo 
lucji, g iyby  je  chciano brać pod rozwagę 
pojedynczo, bez względu na naturalny zwią
zek między nimi istniejący.

Tylko niektóre ustępy rezolucji są tego 
rodzaju, że mogą istnieć bez związku z in- 
nemi i samodzielnie.

Najwyższą zasadę rezolucji wypowiada 
§. 8, który domaga się dla Galicji rządu 
odpowiedzialnego sejmowi, dla spraw adm i
nistracyjnych, sądownictwa, wyznań, oświa
ty, bezpieczeństwa publicznego i kultury 
krajowćj, oraz m inistra krajowego w radzie 
korony.

W związku z tćm zostaje żądanie §. 4, 
że na pokrycie wydatków, administrację, 
sądownictwa, wyznań, oświaty, bezpieczeń
stwa publicznego i kultury krajowćj, ma 
być wydzielona z funduszów państwa do 
rozporządzenia sejmu suma, rzeczywistym 
potrzebom odpowiednia, i suma ta  będzie 
wyjęta co do szczegółów jćj użycia z za
kresu działania rady państwa.

Następnie m ają być wyjęte z zakresu 
działania rady państwa i przejść w zakres 
działauia sejmu galicyjskiego według §. 3 
lit. f '■ ustawodawstwo w głównych zarysach 
organizacji władz sądowych i adm inistra
cyjnych; lit. g. ustawy mające się wydać 
w celu przeprowadzenia zasadniczych ustaw 
państwa o powszechnych prawach obywa
teli, o władzy sędziowskićj i o władzy rzą- 
dowćj i wykonawczśj w ustawach powoła
ne, trybunał państwa, odpowiedzialność mi
nistrów i t .  d .; lit. e. ustawodawstwo w 
przedmiotach prawa karnego i policji kar- 
nćj, jako tćż ustawodawstwo prawa cywil
nego i górniczego.

Na ostatek także §. 2, według którego 
delegacja galicyjskiego sejmu będzie brała 
udział w czynnościach rady państwa, tylko 
w Bprawach wspólnych temuż królestwu 
z innemi częściami monarcbji, w radzie 
państwa reprezentowanemi. (Szanowny spra
wozdawca zapomniał umieścić w tym okre
sie najistotniejszy jego czynnik — terbum. 
R ed )

Jeżeli w Galicji ma być zaprowadzony 
rząd odpowiedzialny sejmowi krajowemu 
w sprawach dotyczących adminjstracji we- 
wnętrznśj, sądownictwa, oświaty, bezpie

czeństwa publicznego i kultury krajowćj, 
to jeźli odpowiedzialność ma być prawdzi
wą i w celu uniknięcia ciągłych i nieskoń
czonych zawikłań, musi także do sejmn n a 
leżeć i ustawodawstwo na tćm polu; a 
gdyby mu go nie przekazano razem z u- 
tworzeniem odpowiedzialnego rządu krajo
wego, musiałoby to nastąpić wkrótce z po
wodów naturalnćj konsekwencji.

Zgadzając się na te żądania, zniesionym 
by został równy stosunek wszystkich części 
składowych Austrji do jćj całości, a odrę
bne polityczne stanowisko Galicji pociągnę
łoby za sobą zmianę konstytucji w jćj za
sadniczych postanowieniach.

Dla szczególnych stosunków Galicji zmia
na konstytucji uchwalonćj przed dwoma 
dopiero laty, z udziałem  posłów tegoż kra
ju , tćm  mnićj zdaje się uzasadnioną, gdy 
co do ustawodawstwa, Galicja mogła po
dnieść te szczególne stosunki w radzie pań
stwa przez reprezentantów  swoich; zaś co 
do władz wykonawczych, to rząd odpowie
dzialny radzie państwa, musi tak  samo u- 
względniać te  właściwości Galicji, jak  rząd 
odpowiedzialny sejmowi krajowemu. (??)

Nie zostały także wydziałowi przedsta
wione fakta, (?) któreby przekonywały, że 
zmiana ustawy jest dla pomyślności Gali
cji potrzebną.

Jakże można zresztą twierdzić, że zale- 
dwo dwa lata istniejąca konstytucja, którą 
ustawodawstwo stara się dopiero urzeczy
wistnić, nie ma warunków do m aterjalne- 
go i moralnego podniesienia Galicji?

Jeżeli więć zaprzeczyć trzeba żeby po
myślność Galicji zależała od takićj zasa- 
dniczćj zmiany konstytucji, to z drugićj 
strony nie można na przedmioty tak wa
żnego politycznego znaczenia zapatrywać 
się ze stanowiska wyłącznie galicyjskiego, 
lecz ze stanowiska austrjackiego.

Austrja zaś może słusznie żądać od Ga
licji, aby się uważała za część składową 
całości państwa, i żeby nie podnosiła żą
dań, którym  przy najlepszych chęciach, ze 
względu na dobro ogólne zadość uczynić 
nie można. (?)

Równy stosunek wszystkich części sk ła
dowych do całości państwa, musi być zasadą 
austrjackićj polityki konstytucyjnej.

Zasady tćj trzymano się we wszystkich 
konstytucjach od roku 1848; pomimo że 
się one bardzo różniły co do innych po
stanowień.

Odstąpienie od tćj zasady dla jednego 
kraju  koronnego, wzmocniłoby żądania 
stronnictw dążących do podobnego celu na 
drodze nieustawodawczćj i wywołałoby inne 
niebezpieczne żądania.

W iara w trwałość konstytucji w innym 
kierunku korzystnie rozwijać się mogącćj, 
zostałaby zachwianą, i osłabionoby w ten 
sposób m oralną siłę opierania się tenden
cjom konstytucji nieprzyjaznym.

Zmiana taka konstytucji byłaby jednak 
tem niebezpieczniejszą, gdyż byłaby zmia
ną w kierunku federacyjnym a nie ąuto- 
nomicznym.

Pominąwszy jednak wszystkie inne uwa
gi, to właśnie szczpgólne stosunki i jeo- 
graficzne położenie Galicji nie pozwalają na 
nadanie jćj odrębnego sejmowi odpowie
dzialnego rządu.

Jeżeli ludy Austrji mają ręczyć za bez
pieczeństwo Galicji, to muszą mieć tę pe
wność, że rząd centralny będzie mógł wy
wierać potrzebny wpływ na administrację 
tego królestwa.

Pomyślność całego państwa wymaga, aby 
administracja ta  nie wyrzekała się nigdy 
interesów Austrji, a jedynie odpowiedzial
ność przed reprezentacją państwa jest rę
kojmią, że do tego nigdy nie przyjdzie.

Jak  z jednćj strony interesa Austrji nie 
pozwalają przystać na najważniejsze wnio
ski rezolucji galicyjskićj, tak z drugićj stro
ny ważne trudności sprzeciwiają się innym 
wnioskom tej rezolucji.

Zastrzegając sobie umotywowanie w u- 
stnćm sprawozdaniu, można tu  tylko zwró
cić uwagę, że wspomnione wnioski wstrzy
małyby w części rozwój wolności, w czę
ści zaś zniosłyby wspólność ustawodawstwa 
na tćm właśnie polu żywota politycznego, 
na którćm tę wspólność nakazują interesa 
kultury i ekonomji.

Gdyby sejmowi galicyjskiemu przekaza
no ustawodawstwo o przynależności gmin-

nćj i o prawie wyborczśm, art. IV zasa
dniczych ustaw państwa z 21 grudnia 1867 
r. objętćm , to poświęconoby ustawodaw
stwu partykularnem u, najkosztowniejsze, 
ustawami zasadniczemi zapewnione prawa 
obywateli austrjackich.

Narażonoby na niebezpieczeństwo pier
wotne prawa obywateli państwa. To co w 
żadnćm prawnćm państwie niemożebne, 
staćby się mogło w Austrji, mielibyśmy bo
wiem austrjackich obywateli nie mających 
przynależności gminnćj.

Sprzeciwiałoby się zaś interesom postę
pu i ekonomji, gdyby ustawodawstwo o 
zakładach kredytowych i zabezpieczeniach, 
o prawie karnćm  i cywilnćm wyjęto z za
kresu ustawodawstwa państwowego i prze
kazano sejmom.

Przekonywają nas,przecie usiłowania ró 
żnych zupełnie niezawisłych i postępowych 
państw, co znaczy równość prawa w obec 
produkcji i handlu.

Większość wydziału sądziła także, że u- 
stawodawstwo o szkołach ludowych, o gi
mnazjach i uniwersytetach nie może być 
pozostawione sejmowi, gdy przecie interes 
państwa wymaga, ażeby w zasadzie przy- 
najmnićj wywierały wpływ na. oświatę lu
du i zapew nił się w ten sposób o um ysło
wych i moralnych jego zasobach, przez ró
żność ustawodawstwa o uniwersytetach zaś 
pominąwszy już inne wyższe względy,— 
przeszkodzonoby młodzieży uczącćj się w 
swobodućm przenoszeniu się z jednego na 
drugi uniwersytet.

Jeżeli następnie najwyższy trybunał i sąd 
kasacyjny wielki wpływ wywiera na roz
wój prawa, to ustanowienie takowych we 
Lwowie zdają się tćm mnićj potrzebne, 
zwłaszcza, że przez założenie i połączenie 
najwyższego trybunału i sądu kasacyjnego 
w Wiedniu wpływ ten jest zabezpieczony.

Co się zaś tyczy wniosku sejmu gali
cyjskiego, aby mu pozostawiono wyłącznie 
oznaczenie sposobu wyborów do rady pań
stwa, to pominąwszy już inne względy po
lityczne, trzeba przecie uznać, że sposób 
zestawieuia parlam entarnćj reprezentacji 
nie można powierzyć jakiem uś ciału po za 
nią stojącemu; i zasada ta  przyjętą jest 
nawet w państwach federacyjnych.

Większość wydziału przyszła tedy po 
dokładnćm zastanowieniu się nad rezolu
cją galicyjską do tego przekonania, że 
ićj wnioski w ogóle i w szczególe nie są te
go rodzaju, aby je  wydział mógł przedło
żyć wysokićj izbie do przyjęcia.

Tylko wniosek co do ustawodawstwa o 
urządzeniu izb i organów handlowych, mo
że wydział wysokićj izbie polecić do przy
jęcia, bo co do tych przedmiotów ustawo
dawstwa, nie zachodzą takie trudności, jak 
co do innych wniosków rezolucji galicyj
skićj, a sejmowi galicyjskiemu zależy na 
przekazaniu jem u tego przedmiotu.

Mniejszość wydziału, do którćj i spra
wozdawca należy, była tego zdania, że jak 
kolwiek życzenia rezolucji galicyjskićj są 
nie wykonalne, to powinna reprezentacja 
państwa wypowiedzieć w formie rezolucji 
gotowość uwzględnienia właściwości Gali
cji i pozwala sobie jako dodatek do wnio
sków większości, polecić wysokićj izbic za
łączoną tu  rezolucję do przyjęcia.

Następnie wnosi wydział: „wysoka izba
u c b w u l i :  '  ■ - M  ■

1. Izba posłów rady państwa przyjmuje 
sprawozdanie wydziału konstytucyjnego do 
wiadomości.

2. Poleca się wydziałowi, aby przedłożył 
projekt ustawy względem zmiany § 11, u- 
stawy z 21 grudnia 1867 r. (Dz. P r. P. Nr. 
141 z r. 1867) w tym kierunku, aby na
dal ustawodawstwo wewnętrznego urządza
nia izb i organów handlowych w królestwie 
Galicji i Lodomerji z wielkiem księztwem 
krakowskiem należało do zakresu działa 
nia sejmu tegoż kraju.11

Przewodniczący: Pratobecera. 
Sprawozdawca: dr Kaiser.

Jako wniosek mniejszości przedstawiają 
się dwie poniższe rezolucje, które upadły 
na posiedzeniu wydziału z d. 19 kwietnia 
roku bieżącego.

1. Izba posłów rady państwa wyraża na
dzieję, że rząd uwzględui o ile można w ła
ściwości i szczególne potrzeby Galicji w 
wykonywaniu władzy rządowćj i wykona- 
wczćj.

2. Izba posłów rady państwa oświadcza, 
że jest gotową przy obradach nad szcze- 
gółowemi ustawami uwzględnić te właści
wości Galicji.

Sprawozdawca mniejszości: dr Kaiser.
Następuje wniosek mniejszości:
Wysoka izba uchwali:
I. Stosownie do uchwały sejmu galicyj

skiego z dnia 24 września 1868 r. przy
znaje się królestwu Galicji i Lodomerji 
z wielkiem księztwem krakowskiem samo
rząd narodowy w zakresie odpowiednim 
jego potrzebom. Przedewszystkiem: (tu  na
stępuje dalszy tekst wniosku sejmowego 
Red).

II. Do wypracowania i przedłożenia wy
sokićj izbie odpowiednich wniosków', wy
branym zostanie z całćj izby wydział zło
żony z 9 członków.

Sprawozdawca mniejszości: 
d r Ziemiałkowski.

Carstwo moskiewskie.
Gołos zamieszcza charakterystyczną ko

respondencję z okolic Poniew ieża, k tórą  
tu  w główniejszych ustępach przytaczamy. 
K orespondent rozpoczyna pocieszającą wia
dom ością, że wprowadzenie języka mo
skiewskiego do kościołów katolickich po
stępuje.

Za przykład stawia nabożeństwo odbyte 
w m iasteczku Zejm ach, w gubernji ko
wieńskiej, w dniu 4 kwietnia (st. stylu) 
czyli w rocznicę strza łu  Karakazowa. Za 
inicjatywą tam ecznego proboszcza ks. Al
berta  Rubszy, a  za zgodą nauczyciela miej- 
skiej szkółki Łapina, ten  ostatn i przypro- 
wadził do kościoła 48 chłopców i 6 dziew
cząt wyuczonych poprzednio, i ustaw ił ich 
na chorze przy organach.

l u  korespondent Golosa wpada w p ra 
wdziwie poetyczne uniesienie, i opisuje 
wzruszające w rażenia, jak ie  na słucha
czach robiły rozm aite pieśni katolickie 
po raz  pierwszy śpiewane po m oskiew ska

W czytawszy się jed n ak  w koresponden
cję ową, dowiadujemy się , że dzieci po
w tarzały tylko pierwszy wiersz rozm aitych 
hymnów, które dotąd zwykle całkowicie 
po polsku spiewanemi były.

N ajbardziej jednak  rozczu lająca, zda
niem koresponden ta , była chw ila, gdy 
ksiądz rzucił się na kolana, wznosząc mo
dły za  cara sam ow ładnego, za jego ro 
dzinę, wojsko i... czynowników, a chór 
zabrzm iał p ieśn ią: „Gospodi pam iłu j.“

Ze się wtedy łzy toczyły, że lud p ła 
k a ł i jęczał, tem u łatw o uwierzyć, bo ten 
język ciemiężców kalający nasze świąty 
nie, bo ta  pieśń obcej wiary rozdzierają
ca uszy katolików, bo ten k a p ła n -p rz e -  
niewierca, m ogły wywołać ję k  zgrozy, i 
łzy rozpaczy, i prośbę do Boga, żeby raz 
ulitować się raczył.

Świetna ta  korespondencja , kończy się 
ja k  wszystkie prawie drukowane w Golosie 
denuncjacje. Skarży się bowiem korespon
dent, że w tym samym dniu uroczystym, 
w którym  nikczemny ksiądz Rubsza ska
la ł koscioł katolicki — kościół luterski 
był zam knięty, i gdy katolicka ludność 
m iasteczka radość swą objaw iała illumi- 
nacją (n a tu ra ln ie  przym usow ą), luterscy 
mieszkańcy trzym ali się zdała od tej „ogól
my ra d o ś c i.”  5

Na okoliczność tę  szanowny korespon
dent zwraca baczną uwagę władzy — 
zwłaszcza że ja k  sam przyznaje, „od  k i l 
k u  l a t  n a p ł y w  n i e m i e c k i e g o  ż y 
w i o ł u  d o  L i t w y  z w i ę k s z y ł  s i ę  b a r -  
d z o . “

C harakterystyczne to wyznanie maluje, 
do jak ich  rezultatów  doprowadziło odpola- 
czenie zachodniego kraju , przeprow adzane 
przez pansłow iańskich djejatielej.

Gazety moskiewskie przepełnione są 
listami czynowników różnych dykasterji, 
których car, z powodu świąt wielkanocnych, 
orderami obdarzyć raczył. Przepatrując tę 
listę, widać, że jak  zwykle car lawiruje 
między dworem stronnictw am i, choć jak 
zawsze z wolą czy mimo woli, bardzićj się 
przychyla ku Milutynowcom. Dzień zm ar
twychwstania, uważają moskale za dzień 
łaski, przebaczenia, prawie zrównania sta
nów. Otóż w dniu tym, Aleksander o do- 
b rć m  s e r c u ,  rozdał kilkaset krzyżyków, 
gwiazdek i wstążeczek, ale ani jednego

człowieka nieułaskawił, ani jednego nie- 
wrócił rodzinie i ojczyźnie, ani jednem u 
męczarni niezmniejszył. Niech żyje car 
m iłosierny!

Francja.
(A .Sk.) P a r y ż ,  6 maja. (Kor. ,,Kraju.“) 

Z rozwiązaniem  ciała  prawodawczego F ran- 
cja p rzystra ja  się w szatę powagi, a życie 
publiczne wielu odrywa od zajęć prywa
tnych; wszechwładztwo ludu znów do ży
cia przywołano. Diesięć przeszło miljonów 
obywateli, po złożeniu m andatów przez 
swych pełnomocników, zostało powołanych 
do postaw ienia nowej reprezentacji kraju, 
a przez 'dokonany wybór do nadania kie 
runku sprawom całego narodu.

Każdy więc wyborca czuje się dziś od
powiedzialnym w pewnej części za przy
szłe losy F ran c ji, a  wezwany do zarządu 
swej ojczyzny, z namysłem i rozw agą chce 
spełnić obywatelski swój obowiązek. P rzy
szłe wybory stanow ią obecnie przedm iot 
nierozłączny każdej rozmowy, tak  prow a
dzonej w salonach przedm ieścia St.-G er
m ain, ja k  i osób okrążających rzem ieśl
nicze w arsztaty rozm aitych fabryk. W ie
śniaka budzi znów z uśpienia a jen t rzą 
dowy, k ładąc mu w głowę instrukcję, we
d ług jak iej winienby wypełnić swój oby
w atelski obow iązek; —  ba nawet studenci 
teologji, pod wpływem rozbudzonego du
cha, śledzą także za postępem  propagandy 
wyborczej.

9^?.c . porozum ienia się w sprawie tak  
ważnej i patrjo tyzm , wytwarzają zgrom a
dzenia publiczne wyborców, na których 
z wszelką sw obodą, bez najm niejszych o- 
graniczeń odbywają się narady i oceniają 
kwalifikacje osob, którym  losy kra ju  m ają 
byc powierzone. Zgrom adzenia powyższe, 
na których je s t dozwoloną obecność tylko 
wyborców właściwego okręgu i kandyda
tów na deputowanego, s ą —rzeeby m ożna -  
jed n ą  narad ą  osób interesow anych, trw a
jącą  przez trzy tygodnie z m ałem i prze
rwami.

Zebrani, m ając wszelką łatw ość wglą
dania, czy posiadający ich dotychczasowe 
zaufanie takowego nie nadużył, in terpelują 
go za wszelkie grzeszki, a  kto dopiero 
P° takiej spowiedzi zasługuje w oczach 
wyborców na rozgrzeszenie^ bywa zwykle 
powtórnie zaszczycony ich m andatem .

Zgrom adzenia podobne, na których wy
brani sk ładają  usprawiedliwienie swego 
postępowania p rzed  osobam i, które im 
swoj głos decydowania w spraw ach kraju 
powierzyły, a  ubiegający się o zaszczyt 
posiadania tegoż na przyszłość przedsta
wiają swe wyznanie wiary, k tóre  staje się 
poniekąd dla niego zobowiązaniem wzglę
dem wyborców — m ają wielką praktyczną 
korzyść.

Zwyczą) ten u nas zastosowany postom 
naszym mniejby nioże nadawał samodziel
ności. ale za to wytworzyłby reprezentacje 
kraju, będącą rzeczywiście wyrazem opinji 
jego mieszkańców; składanie zaś sprawo
zdań ze swych czyności wyborcom przez 
posła , zdaje mi się być obowiązkiem pro
stej przyzwoitości.

W spom niałem , że przyszłe wybory po
czynają tu  zajmować nawet studentów ; 
chcąc być dobrze zrozumianym, widzę się 
w konieczności w tem  miejscu zrobić kilka 
wyjaśnień i wykazać różnicę, ja k a  zacho
dzi między m łodzieżą naszą a tutejszą.

Studenci naszych uniwersytetów nie za
pom inają o obowiązkach obywateli i prze
jęc i są m yślą służenia kiedyś krajow i; 
powiem w ięcej: gdy u  nas p raca na niwie 
ojczystej zwykle pociąga za sobą liczne 
prześladow ania, najczęściej więc młodzież, 
jako  skłonniejsza zawsze do poświęceń i 
i mniej p rze ję ta  szczęściem własnem, —  
pracę opuszczoną przez ludzi p r a k t y 
c z n y c h  podejm uje n a  swe barki. Z tąd 
często zdarza się, że b rak  doświadczenia 
sprowadza usiłow ania, których kierunek 
objęła  na błędne manowce, wytwarza nie
wczesne spiski i nadaje im nieraz p rze
sadne rozmiary, które poryw ają mimowoli 
samych inicjatorów i sprow adzają skutki 
nieoczekiwane.

Tak było dawniej, ta k  być musi i na 
przyszłość, jeżeli kierunku sprawy naro
dowej nie podejm ą — bez względu na  od
powiedzialność —  ludzie więcej doświad

czeni i patrjotyz 
niom swym nie 
wczej i wytrwa3 
szone trudy i s, 
wa nasza bow; 
nego rozwiązai 
gdy więc od nict 
m łodzież czyniąc

dziedzic pięknego im ienia i fortuny , na j
m niejszego nie m ia ł pojęcia.

Zam ilkł tedy z bólem serca Szumiłło, 
postanaw iając sobie, ja k  tylko się z obo- 
wiązkowemi czynnościami ułatwi, uspokoić 
nowego wynalazcę djadyki Leibnica.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

S o fr o n ju s z a  M y k ity .
VI.

(Unja lubelska i wykład Szmitta o nićj.—Czegoby 
się ze wspomnienia tego mogli nauczyć przedli- 
tawczycy?— Wykłady towarzystwa naukowo-lite- 
rackiego.—P ro t Nowicki we Lwowie —Nauki przy
rodnicze w obec innych nauk.—Komisja fizjogra
ficzna.— Pismo przyrodnicze we Lwowie. — Kurs 

wykładów dla kobiet.)

W przeszłym tygodniu, właśnie w dniu 
drogim dla nas, w dniu 3 maja, rozpam ię
tyw ał Henryk Szmitt w publicznym w ykła
dzie inną, równie świetną a może wznio
ślejszą chwilę— unją lubelską. W piękńćra, 
jasnćm i potoczystćm streszczeniu przed
staw ił słuchaczom obraz tego jedynego w 
swoim rodzaju, pokojowego sojuszu naro
dów, związku „wolnych z wolnymi i ró 
wnych z równymi.” Z tćj chwili, która za
iste pod względem politycznym położyła 
kamień węgielny najswobodniejszćjpod słoń
cem federacji narodów, a to nie na koszt 
z w ątlenia lecz owszem spotęgowania pań
stwowego węzła całości, mogliby centrali- 
ści wiedeńscy zbawienną wynieść naukę dla 
przyszłości Austrji.... Oby przygotowywany 
obchód trzystuletni tćj wielkićj chwili dzie- 
jowćj mógł ich o tćm pouczyć! Winienem 
tu  dodać, że wykład Szmitta był ostatnim 
z wykładów, urządzonych przez towarzy
stwo naukowo-literackie, a godzi się, abym 
to podniósł, i rzucił okiem na cały tych 
wykładów szereg.

Jestto charakterystycznem, że narody m ło
de i przeżyte są tak  jak  dzieci i starce; 
podpadają częstokroć jednym i tym samym 
wadom i ułomnościom. Brak wytrwałości, 
niecierpliwość, łatw e rozczarowanie i prze

przejęci, a  usiłowa- 
!adzą skrzętności mró- 

niezważającej na zno- 
ane przeszkody. Spra- 
a dojścia do pożąda- 
zebuje ciągłej pracy; 
da ją  się starsi, tedy 

*— zadość poczuciu obo
wiązków narodowych, z zaniedbaniem  w ła
snych zajęć, rwie się do rzeczy, k tóre są 
najczęściej nad je j siły. W obec tego oj
cowie narodu , rozkoszujący się w błogiej 
senności, nie m ają praw a —  w razie nie
pomyślnego obrotu wypadków —  narzekać 
na ową młodzież, co może zgrzeszyła, ale 
tylko zbytkiem  przejęcia się obowiązkami 
narodowemi.

We Francji rzeczy idą innym torem  — 
może to  właśnie d la teg o , że zajęcie się 
publiczną spraw ą nie pociągało takich jak  
u nas nieprzyjem ności; a  więc tu  starsi 
p racu ją  w m iarę swych p rzekonań , jużto  
na rzecz rządu  lub na korzyść opozycji. 
M łodzież za to —  dzięki fałszywej m eto
dzie wychowania, k tó ra  pow ytw arzała d)r 
szkolnej dziatwy prawdziwe więzienia, 
brak litości pozwala ją  trzym ać 14 godzi, 
dziennie przy książce — je s t powodem, że 
kończąc gim nazjum , jeżeli nie idzie do 
szkół technicznych, gdzie tak  samo z nią 
się obchodzą, to chcąc sobie przykrą po
wetować przeszłość, przez długie la ta  od
daje się z zapałem  wszelkiego rodzaju 
uciechom , spędzając dnie i noce w towa
rzystwie swawolnie, przy pijatyce i k a r
tach.

Tak smutny obraz tu tejszej młodzieży 
niewątpliwie nasuw a nam  na myśl py ta
nie : Jakaż w obec tego będzie przyszłość 
łran c ji? ... gdzie ludzie, którzy nią rządzić 
będą?  Na to jednak  bez w ahania się 
odpowiem, że narodowi francuzkiem u nie 
zabraknie ich nigdy. Młodzież ta  —  dziś 
tyle hulaszcza —  wyszumi, otrząśnie się 
z swej choroby, k tó ra  je s t tylko wypływem 
zbytniej żywości ch arak te ru , a  powstaw
szy z zapom nienia, zdolnościam i, w jak ie  
obfituje, nadrobi czas zmarnowany i wyda 
może znów z siebie niejedną znakomitość.

W ostatnich czasach usiłowaniam i opo
zycji rozbudzone życie narodowe zaelek- 
tiyzow ało także i pew ną część młodzieży 
kształcącej się , otrzeźwiło ją  i nakłoniło 
lo przyjęcia udziału  w życiu publicznem. 
l od tym  wpływem pewna je j garstka za
łoży ła  przed  kilku miesiącami swój dzien
niczek La Jeunesse, k tóry obecnie przyjął 
inne formy i zamieniony zosta ł na dwa 
pisem ka U Union des Jeunes i La France 
Libre, tribune de la jeune democratic. M ło
da dem okracja , k tó rą  autorowie powyż
szych dzienniczków powzięli myśl p rzed
stawiać , ja k  wszystko co m ł o d e . . .  nowe, 
je s t wolna od spaczeń rażących, więc i 
myśli w tych pisem kach podejmowane są 
zacne, dalekie od wszelkiej nienawiści, a 
przeto i prawdziwie demokratyczne.

Włochy.
l a k  zwane connubio, to  je s t  zlanie się 

stronnictw a permanentów i stronnictwa 
terzo partito ze stronnictwem  m inisterjal- 
nem i utworzenie tym sposobem większo
ści rządow ej, szczęśliwie dokonanćm, zo
stało. Ceną tego połączenia m iało być 
przypuszczenie do władzy przywódców da
wnych stronnictw  opozycyjnych.

W skutek tego, ja k  już  wiadom o, m ini
sterstwo M enabrea podało  się do dymisji;

P^yj% ł dymisję i poruczył zarazem  
Panu M enabrei utworzenie nowego mini* 
sterstwa. W nowem m inisterstw ie pozo
stanie dawny m inister finansów Cambray- 
Pńgny, a  p. F e rra ris , dawny przywódca 
peim anentów  m a otrzym ać tekę spraw 
wewnętrznych. Tym sposobem większość 
rządowa w parlam encie zdaje się być u- 
staloną.

R ząd włoski równocześnie zażądał od 
rządu szwajcarskiego w ydalenia M azzinie- 
go z Lugano, czemu rząd  szwajcarski za 
dośćuczynił. W iedeńska Neue freie Presse 
widzi w tem  wszystkiem zwrot ku reakcji 
we W łoszech i m niem a, że główną przy
czyną tego są Prusy.

„Pan Bism ark — pisze N. fr. P. —  ja k 
kolwiek w sejmie pruskim  bardzo konser
watywny, umie być równie ja k  książę

sy t—oto strony ujemne, które ich stawiają 
niżćj od narodów silnych, od mężów. K to
kolwiek okiem filozofa spojrzy w kalejdo
skop naszych czynności w stowarzyszeniach 
i politycznych instytucjach, ujrzy ze zdzi
wieniem obraz, który mu przypomni sie
lankowe chwile, przepędzane gdzieś na brze
gach przeźroczego strumienia. Tysiąc rybek 
uwija się w odblaskach zachodzącego słoń
ca,—rzucono im okruch bułki— w okamgnie
niu mnóstwo się zbliża i dotyka żeru, a 
rzadko która rzuca się energicznie i wy
trwale, by unieść zdobycz na dno.... Zastąp
cie rybki naszą publicznością, blaski słoń
ca konstytucją, okruchami swobody, odro
binę bułki— a spotkacie się z dobrze wam 
znaną tragikomedją.... Wszędzie, wszędzie 
odgryw ana, powtarza 'Się ona i w sferze 
wykładów. Zaledwo la t cztery możemy je 
urządzać, i zaiste nie bardzośmy się u rzą
dzaniem ich zmęczyli, a jużeśmy do tego 
doszli, że się niemi nudzimy, Każdy ma na 
ustach kazanie o potrzebie oświaty, lecz  
gdybyś m iał kaznodzieję zaprosić na wykład, 
to radzę ci szczerze, abyś go raczćj oblał 
ukropem, bo mnićj się na to obruszy.... 
Czyśmy doprawdy wszyscy już tak mądrzy, 
że nie ma dla nas nic nowego pod słońcem' 
lub czyśmy dziećmi, których cacko nazbyt 
krótko bawi?... O! święta wolności naucza
nia 1 jesteś częstokroć jako perły,.,.

Niechaj pismo święte dokończy tćj apo
strofy 1 Ja  z mćj strony zaręczam ci, mój 
redaktorze, że jedyna wymówka obojętno
ści, iż wykład nie zasługuje, aby go słu 
chano, rzadko jest u nas prawdziwą, a w 
istocie niedopuszczalną w serji wykładów, 
o których mówię. Libelt, Szmitt, Konstan
ty Pietruski, Nowicki, Tatomir, Strzelecki, 
oto prelegenci, którzy się znaleźli obok sie
bie na zaproszenie towarzystwa naukowo- 
literackiego, mającego tę zasługę, że z ró
żnych stron Polski, zkąd mogło, zaprasza
ło uczonych do współudziału. Mimo to 
z wyjątkiem jednego Libelta, który potęgą 
swego imienia i ujmującą wymową zdołał 
zapełnić salę—na innych wykładach były' 
prawie pustki.

A przecież były to rzeczy piękne! Je 

szcze teraz krążą mi po głowie obrazki 
z życia psychicznego zwierząt, których sze
reg przedstawił nam w dwóch wykładach 
zacny profesor waszćj Alma mater i pre
zes komisji fizjograficznćj, Nowicki. Począw
szy od pierwotniaków i wymoczków, od 
sentymentalnćj przyjaźni między a n e m o 
n ą  (polipem) a morskim rakiem, przepro
wadzał nas prelegent przez coraz wyższe 
typy i odkrywał tajemnice ich życia. Wi
dzieliśmy tu głowopława, którego Wiktor 
Hugo tak genjaluie unieśm iertelnił, żyga- 
wnice, mięczaki, rjby , rozliczne rodziny 
owadów, ponure procesje grabarzy, monar- 
chje pszczół, respubliki mrówek, i tak krok 
za krokiem przeszliśmy aż do inteligen
tnego życia ssących, aż do owego słonia 
który nie chciał na rozkaz tyrana trato 
wać ranionych jeńców i okazał się więcćj 
l u d z k i m ,  niż n ie jed en  moskal z r. 1863, 
który się zowie c z ł o w i e k i e m ,  — aż do 
owych gorylów i orangutanów, o których 
mniemają dzicy, że są ludźmi, udającymi 
niemych, aby ich nie zaprzężono do nie- 
wolniczćj pracy.... Żałować tylko wypada, 
że prelegent do dwóch m usiał się ograni
czyć wykładów, gdyż nie starczyło mu cza
su do wykończenia a nawet dotknięcia wie
lu stron tak  wdzięcznego lecz obszernego 
tematu.

Wieczorem, po drugim wykładzie, przyj
mowali szanownego profesora skromną her
batką, lwowscy członkowie komisji fizjo
graficznćj i w ogóle miłośuicy nauk przy
rodniczych. Skromność przyjęcia wynagro
dzono niewymowną serdecznością, z którą 
gościa podejmowano. I  była to wspólna 
uczta i wspólna narada, jak  podnieść bie
dny u nas stan nauk przyrodniczych, była 
to jakby schadzka pierwszych chrześćjan, 
rozmyślających nad sposobami rozszerzenia 
tajemnic swćj wiary, z tą  tylko różnicą 
miejsca, że się nie odbywała w katokom- 
bach, ale w jednćj ze sal europejskiego 
hotelu.

Dużo to już pisano o znaczeniu nauk 
przyrodniczych i o ich wpływie na rozwój 
dobrobytu i oświaty — a jeszcze całe to
my spisaćby się dało. Badanie przyrody

i odnoszenie wszystkiego do wyniku tych 
badań, stało się hasłem wieku. Weź na wy
rywki którąkolwiek umiejętność i najnow
sze jćj kierunki, a wszędzie domacasz się 
nauk przyrodniczych na dnie. Antropolog, 
psycholog, lingwista, archeolog, ekonomista, 
statystyk, pedagog, estetyk — każden 
z nich ogląda się uważnie na wyniki nauk 
przyrodniczych, nawet historyk (jakto 
B u c k i e  wymownie dowodzi), nawet p ra
wnik, nie może ich już dziś zapoznawać. 
Tylko jedna polityka jest jeszcze niestety 
często nadprzyrodzoną, tylko ona jeszcze, 
w zaślepieniu swych mrzonek utopistycz- 
nych, gwałci nieraz naturę i zapoznaje jćj 
niewzruszone postulata, tak samo jak n. p. 
p. Hasner, który nie chce wiedzieć o na
szych nieodmiennych właściwościach, i 
m niem a, że nam będzie jak  w raju pod 
wspólnym kapeluszem jednćj ustawy szkol- 
nćj, razem z całą Przedlitawją...

Ubolewać więc należy, że kraj i państwo 
tak maro na te nauki zwracają uwagi.

I  tak u. p. weźmy naszą komisję fizjo
graficzną. Ma ona przed sobą ważne za
danie do spełnienia, lecz pytamy, jak je 
zdoła spełniać przy pomocy 1500 zł. ro
cznego dochodu ? W ystarcza to jak  mi mó
wiono, zaledwie na druk dat meteorolo
gicznych w rocznikach komisji. Trudno 
żądać od ubogiego k ra ju , aby dawał na 
ten cel więcćj niż daje; lecz byłoby ize- 
czą tych, których bezpośrednio prace ko
misji interesować powinny, aby jćj z po
mocą spieszyły. Daty meteorologiczne n. p., 
a przedewszystkiem zapiski o miejscach i 
kierunkach gradów, dokładoiejsze od tych, 
któremi nas Gazeta Lwowska uszczęśliwia, 
powinny być bardzo ciekawe i pożądane 
dla krajowego towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń od ognia i gradu. W łaśnie 
zbliża się ogólne zebranie tego towarzy
stwa, któremu nie brak funduszów. Czyż 
więc nie byłoby sprawą zarówno obywa
telską, jak  i dowodem roztropnego pilno
wania własnych interesów, gdyby towa
rzystwo wyznaczyło jaki tysiączek subwen
cji dla komisji, wkładając na nią obowią
zek urządzenia pewnćj liczby dobrych sta

cji meteorologicznych? M ożebynie zaszko
dziło, gdybyś kochany redaktorze zastano 
wił się nad tćm pytaniem i także wtrąci 
swe słówko...

Gdzieindziej państwo popiera podobne 
usiłowania i poczuwa się do tego święte
go obowiązku; ach, lecz nasze przedlitaw- 
skie państwo, które zdobi uniwersytety ta- 
kiemi n. p. przyrodoznawcami, jak  pan 
Schmitt, ongi redaktor lem bergerki!!.. Cóż 
z tego, że się znajdzie czasem jak i gorą
cy, prawdziwie zamiłowany badacz przy
rody, jak  n. p. Konstanty P ietruski? Nie
chaj się wsławią swą nauką jak zechce, 
p. H asner go na żadną katedrę nie po
woła, bo na tem polega tradycja naszych 
ministrów oświecenia, że nie wiele sobie 
zadają pracy w zaskarbianiu ludzi nauko 
wych dla swych uczelni... Powolni urzędni
cy, gorliwi popieracze germanizatorskich 
zachcianek, są bardzo wygodni; a na cóż 
im nauka!

Bardzoby się nam przydało, i to z wielu 
względów, gdyby w samćm społeczeństwie 
silnićj było rozpowszechnione zamiłowanie 
nauk przyrodniczych. One wyswobadzają 
człowieka z rozlicznych przesądów, one 
rozstrzygają dziś w wielu najważniejszych 
kwestjach ekonomicznych. Słyszę, iż w celu 
lozpowszechnienia tego zamiłowania, mają 
się niektórzy nasi profesorowie i miłośnicy 
przyrody zająć wydawaniem pisma, poświę
conego naukom przyrodniczym. Wielu przyj
mie zapewne tę wiadomość z radością, choć 
wiem z góry, że dla szerszćj publiczności 
będzie to jeszcze długo rzeczą obojętną...

Lecz boję się, mój redaktorze, że sam 
już jesteś zniecierpliwiony, iż tak  długo na 
jedną śpiewam nutę. Gdybyś mnie jednak 
miał nawet ekskomunikować, nie mogę jćj 
jeszcze porzucić; owszem, zamyślam ci spra
wić przykrość wzmianką o innych wykła
dach, w których także było dużo nauk 
przyrodniczych.

Mam tu na myśli wykłady, a raczćj kurs 
nauk dla kobiet, k tóry trw ał całą zimę i 
niedawno się skończył. I  tutaj stowarzy
szenie prywatne pragnęło zastąpić kraj i 
państwo w obowiązku, którego dotychczas

me spełniły, tj. w podaniu kobietom sp 
sobności wyższego kształcenia się. My 
piękna i zasługująca na poklask, choć n 
możemy tak żywo przyklasnąć wykonan 
tćj myśli. Przyglądając się “ programo' 
tego kursu, przypomniał mi się żywo... pl 
cek przekładaniec. Fizykę, historję powsz 
chną, zoologję, estetykę, botanikę, antrop 
l°gj§> literaturę  i bodaj czy jeszcze nie < 
więcćj wtłoczono tu  w przeciąg kilku mi 
sięcy i kilku godzin tygodniowo. Przypi 
ściwszy, że kobieta je s t człowiekiem — < 
jak  wiadomo nie jasnem jest w dykcji li 
d u , — rozumię, że i kobieta ma prawo pi 
wtórzyć za Petronjuszem Homo sum et n 
humani a me alienum esse puto, i nie przi 
czę, że wszystkie powyższe nauki są j 
tak samo jak  i mężczyźnie potrzebne. Lei 
czy z kursu tak ułożonego mogła odniei 
prawdziwy pożytek ta  lub owa panienk 
którćj przedtćm nic z tych nauk nie op< 
wiadano i która zapisując się żadnego wst( 
pnego nie składała egzaminu — o tći 
śmiem powątpiewać. Owszem wiem nawe 
że niektórym chodziły te wszystkie umie 
jętności jak  procesje po głowie, sprawiają 
tylko szum i zamięszanie. Nie mówię tegi 
iżbym chciał ubliżać wykładom, bo nil 
może tak jak  ja  nie cieszył się nim; 
lecz właśnie pragnąc, aby towarzystwo pe 
dagogiczne nie porzucało raz podjętćj my 
śli i w najbliższćj jesieni świeży kurs wyi 
szych nauk dla kobiet urządziło, zwracai 
uwagę na niewłaściwość mięszania tylu rć 
żnorodnych nauk w tak krótkim  zakresi 
czasu. Rozdzielcie rzecz na kursa i lats 
dążcie bez pośpiechu a systematycznie d 
udzielenia gruntowniejszćj wiedzy — a za 
stąpicie istotnie wyższy zakład żeński, cze 
go sobie z serca życzyć należy.

Ach miałem ci jeszcze o wielu pisać rze 
czach, tymczasem papier się kończy, a po 
ra  spóźniona, więc do przyszłego listu Vale 

Lwów, dnia 9 maja 1869
S. M.



KRAJ z środy 12 maja 1869.’
Gorczaków rewolucyjnym na zewnątrz, 
awna dążność rządu  pruskiego wywarcia 

nacisku na rząd  włoski za pom ocą stron
nictwa ruchu i utrzym ania go tym  sposo- 

em w przym ierzu z r. 1866 , dążność ta  
prow adziła najnowszy zwrot rzeczy we 

loszech i zbliżenie się W łoch do Austrji." 
i Rresse donosi dalej o nieudanych 

o owaniach Prus z W łocham i, k tóre mia- 
y na celu zawarcie przym ierza z W ło

T,r»mi • Da Przypadek wojny z Francją. 
P ymierza, które znowu m iało być skie- 
n „an®  .przeciwko Austrji. N adgrodą tego 

,miały bTd Tyrol włoski, Istrja.
1 Animacja. Gdy rokow ania te  nie 

rozno Wa d°  skutku, rząd  pruski mia 
„ i  .z^  rokowania z Mazzinim i wspie 
N /"p ju? mi stronnictwo ruchu. Ztąc 

resse wyprowadza najnowszy zwrot 
nipjj2  ̂ Weo ^ t ° szech i wydalenie Mazzi

ze Szwajcarji.

R o z m a i t o ś c i .
tutę i,owiaduÓen>y się z Czasu, że prokuratorja 

.1 sza odstąpiła od procesu drukowego, wyto
czonego naszemu dziennikowi. Dotychczas jednak 
nie odebraliśmy o tern żadnego urzędowego zawia 
domienia.

— Dowiadujemy się , że w sobotę na benefis 
Pani Hofman przedstawioną będzie w teatrze tu
tejszym komedja p. Sardou p. t. „Serafina."

' s p a d e k ,  — W dniu dzisiejszym , włościanin 
nazwis jem Jakób R uszczak, ze wsi Rudniki, 
przejec a /5 - letnią staruszkę na Kazimierzu!
■ praw cę aresztowano, kobietę zaś oddano na ku- 
racJ§ o szpitala starozakonnych.

Wczoraj, w poniedziałek, pod mostkiem na- 
pizeciwko domu p. Woźniakowskiego na W esołśj,

diń ij21-011,'0 Zwb)ki dziecięcia płci żeńskićj, kilka 
czj mogącego wcale jeszcze nie zepsute, 

Zwłok, te oddane zostały do kliniki.
siai 20 * CWOrcu kolei żelaznśj skonfiskowano dzi
do CzecbZtUk Sł° wików, które przeznaczone były 

„ ° ’ "  Szystkie zostały w ogrodzie botanicz-

T s T czone na wolność-
dżiny l a ” * pr/N S °d a . — Dziś w nocy około go

kańców „ i / r ,t0r e . krzyki rozbudziły miesz" 
zPltal»ej Przed domem zwanymnnrl V i . —r*VM'1ucj

to policji ? tQle“ “ zbieg,y si? ‘łtuoy ludzi, wołając 
drzwi, z poza k? L lul> dr!Jgów do wyważenia 
żliwe krzyki v 7 ' ch . dawa}y si® słyszeć przera-
niemałyeh usiłn P° licja nadbiegła 1 P°
Publiczność mniWaa‘, zdoła,a drzwi wyważyć.

giegoNeczyperow ’/ eC ° najmniŚj banda drU' 
czasem był to m , Za dopuszcza 9I« gwałtów, tym- 
tnikiem kolei • i P°jedynek pomiędzy robo-
waż mie • azndł  a j eg0 “ ałżonką. Ponie- 
leży an' ! f aWe 3*̂  W kłótnie małżeńskie nie na
ft walk * ' ° zakresu policji, ani do publiczności, 

. . .  a Podobnego rodzaju niezakłóca porządku 
P icznego, przeto po uspokojeniu chwilowem z 
śnionych, tak przestrzegacze spokojności jak i 

°wie oddalili się z pola bitwy.
F u c y k lo p e d ja  O rg e lb r a n d a .—Dowiadujemy 

od osoby świeżo przybyłćj z Warszawy, że 
Zle o to jest już bliskiem wyczerpnięcia. Po

czątkowo liczyła Encyklopedja 2500 prenumera
torów, lecz wypadki polityczne w królestwie znacz
nie zmniejszyły ich liczbę, tak iż wydawca zmu- 
szonjm bj} do umniejszenia liczby egzemplarzy. 

eciiH gdy cenę zniżono, publiczność rzuciła się 
n.itiycia tego dzieła i musiano niektóre tomy 

T buŁ,-  ̂ Wad . Ws :akźe i te zapasy kończą się, 
dując 3hjrowie firmy ś, p. Orgelbranda przewi
lz aH ’ od “Cykl° Ped>' wkrótce zabraknie, izają od \ ilpca _______

żwa
wi -

— Dla czego nie każesz dawać do stołu? — | 
zapytał Cham małżonki.

— Czekamy na pana Dorć.
Na Dore’go, ależ on nie przyjdzie.

— Jakto, — zagadnęli chórem zaproszeni.
— Czyż nie wiecie, jakie go spotkało niesz

częście ? — odrzekł p. Cham.
— Nieszczęście?... O mój Boże!
— Jakto, czyż nie wiecie że go aresztowano?!
— Co? co? Dorć w więzieniu? czy to być może? 

ależ za co ? — posypały się ze wszech stron zapy
tania.

0 . Wydalać się zakazał mi tamtejszy na-lw ską do Podwołoczysk; nareszcie kolej ze 
czelmk, a naczelnik na prowincji robi co Lwowa w lubelskie, przyszły jak  najprę- 
cnce, to me we Lwowie wysoki sądzie. Zre- dzćj do skutku, bo dzisiejsza droga han- 
sztą zafantowano mi suknie, pościel, a bez dlowa na Kraków pomnaża bez celu koszta
tych rzeczy trudno mi się było wydalić.

P. Z ezego pan żyłeś w ciągu tych kilku 
miesięcy?

0 . Z gotówki.

transportowe.
Siedliskami handlu każdego wyrobu po

winny być, albo miejsca centralne samego 
wyrobu, albo węzły na najprostszych tra

P. Z gotowych zapewne pieniędzy żyłeś ktach odbytowych. Więc Drohobycz, jako
.Nłanie/awnurio i tu  o  I i   i ■__  • n , .w Stanisławowie 
0 . Tak jest.

w Tyśmienicy?

,  ,  ,  .  ,  m I  • T T j a n i U i  v v l u  U l  Ó C

— Wystawcież sobie moi drodzy, przedwczoraj { sławowa do T yśm ienicy?
,rł ii m n in  na  n ł i indo in  i i .  i. i  i  . 1  A . .  "

P. W jakim celu przeniosłeś się z Stani-

był u mnie na objedzie i wyszedł tak głodny, że 
u najbliższego piekarza ukradł bułkę chleba!... 

P o le m ik a . — Korespondent z Krakowa do Ga

0 . Chroniłem się przed cholera.
P. W Tyśmienicy zapłaciłeś pan‘pomieszka-

centrum wyzyskiwania, Stryj i Lwów, jako 
węzły najprostszych dróg odbytu, okazuji, 
się na to najwłaściwsze.

Stawiliśmy wyzyskiwanie źródeł nafto 
wych na czele przeglądu surowych płodów 
galicyjskich, dla tego, że jest naturalnym

zetv Narodowei m iw i I n‘e z góry za 6 miesięcy. W kilka dni po-1 monopolem, Ważniejszćm ” jednakże podZ fi “ g  T t r . r r y . 1 ! ' “ P  ę - T O - t u  pana „a dniu 2 paidafer- L z g lę d m  ilości i wartości j 
„ l i  do a A A A ' A ' T  C b.o.d. p , . | ,„ k j ;JacjS m c , ł , d! j, ,  p„ oA.j!ci„ I , al! j u! powiedziano, wywozi sie ono dziś 
pojęcie jak każde nnW o hts a.zesami- .” t  zblerasz się spiesznie i odjeżdżasz w całćj zbywającćj ilości w dalekie strony
f  pojąć się nie da “ W tik  *“  ““  T ' F I  n a ' 3 W istocie ku Drohobyczy. Zachodu, traci na transporcie większą po 
filozoficznym sz korpo^ l0™ zapewne “astrH  ?• Dowiedziawszy się, że w domu przeze- łowę swój wartości, obniżeniem < ’
pujący s S b  P rozumuje w nastę-1 mnie zamieszkałym kilka osób na cholerę czyni wszelki nakład w ziemię

c en  sw o ich  
n iep o d o

Kroi Tmama • . . .  um aro, me chciałem dłużćj tam mieszkać i bnym, a zabiera z sobą jśj najkosztowniei
Krakowie^ a t la  z“ e?iemem cenzusu w m. postanowiłem przenieść się ku Brodom ce- sze części składowe. J

V e8t za r T  ^ m ' n -  J?C,a trakitj erni lub cze^  podobnego. Ale wejdźmy jeszcze specjalnićj w to 
1 T  g0 wyp7 T ao7- •« yi  o U <mni!, żadnycłl nie widziałem. rzeczywiście wywozimy w zbożu za grani

D oszedh7 t głodowaniem w całśj Gahcji. I P. Są świadkowie, którzy zeznali, że ży- cę. Każdy centnar zboża zawiera około 70
oneraci W - ym 1P0S ** J  7  '1  t0 ^  rozbójnicy nazwiskiem funtów  mąki a 30 funtów  o trąb  połączo-Z ? Z  gC2n' J zan\ierZT g° Z  M0rtk(! ,Żurawner 1 Sucb^  Ehrenwald, któ- nych z poślednią m ąką, k tó rą  trudno  odLlU Z T pows!, łne,m g 0S°WaT H,, 7» l  rZ} in e pąct. ° wsz)’stklch napadów popełnia- uich oddzielić. Na każde 3 - 4  centnarów  
w i ł ! ! !  korespondent dcwodz. nonsensu zasto-1 nych w Galicji, po rozboju w Denisowie wy- zboża zawoziemy więc np. do Londynu ic-
sowania zasady tćj w naszym kraju. nieśli r . , . my wifc np, do Londynu je

r? a ■ w- i „ a 4. ■ i . S1® za granic?- -oydzi ci odwiedzali pana den centnar otrąb. Tam umieia wszvstko
“ " i ,  id. .ic ,c l«  zmkaleś ocemć. H a c ,c  wartośś m ,k i  4 * ^zastosowanie zasady suffrage universel do całśj 

Galicji jest największym nonsensem; ale gdyby
z domu i powracałeś dopiero w dni kilka. 

0 . To nieprawda.
wartą, za ów centnar otrąb nie policzają 
nam pewno więcćj jak  1%  do 2 złr., a

Kotespouuem me uyi »uu na logiczne wy- ■ w.adomem jest, że w czasie gdy po- płacimy za niego kosztów transportowych 
wody, oparte na dowolnym swoim domyśle, o szczę-1 pełniono rozbój w Denisowie, t. j. od 7 do najmnićj 4 zlr. N a  każdym wigc centnarze 
zi y sobie owo zenia tego, o czćm wszyscy 1 października, niebyło pana w Tyśmienicy; wywiezionego zboża, plaeiemy 2 lL z lr  ku- 

zarowno przekonani jesteśmy. gdzieżeś ieździ/9 L . .   y 'przekonani jesteśmy,

HOTEL SASKI dnia 10 maja przyjechali: Ma
tylda Wolańska wł. dóbr z Czarnego Oka. Jan Gro 
lich wł. dóbr z Kropowa. Karol I  
z Berna Jan Kanty Kirchmayer .... —  
sławie. Konstanty Hartingh obywatel z Drezna. A.

gdzieżeś jeździł?
O. Byłem w Kołomyi względem świadków

co mieli
rzecz

ry  za to, żeśmy go w domu nie zostawili. 
Natomiast w zbożu spożytkowanćm w do-

się podpisać na cesji uczynionćj na mu znajdowała się znów trzecia część prze-
iego oka Jan G ro-1 rzecz moją przez pankratowa, na pokrycie dniej mąki, którąby na targu londyńskim
rP* .r « C 7 r “ r r b SCJ " L " '  od nie*0 - W  <lfog« opłacono, gdy ty m c ie m  w dom”

- — „arungu ou^watel z Drezna. A ' ten me jest prawdziwym, zre- nie wyświadcza większćj przysługi od mą-
hr. Konarska wł. dóbr z Dubiecka. Ks. w. Grze-1 |  cesJa wzmiankowana była już w styczniu I ki grubśj i o tręb; a daleko mnići zawie-
foTofi; dz‘̂ kan z Podegrodzia Adam Asnyk dr. fi- obb należycie zalegalizowaną i przez świad- ra pierwiastków do urodzajności roli no-
lozotj! ze Lwowa. Michał Malinowski ob. z Galicji, ków Dodnisano 7 . . / -  l  r  j  i i c, L  u ..„u T< / u io u zd ju u sc i 1011 po-
Karoi singer kupiec z Wiednia. nnźd u ^ydzi przybyli do pana d. i 2 1 trzebnych. Tu znów nierównie jeszcze wię-

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali-. Stanisław 11 z'ernika, to byli zapewne zwiastuni, któ- kszą stratę ponosiemy 
hr. Lome i- wl.  ̂ dóbr zi Gaiicji._ Konstanty Pilińaki | jzy ostrzegali, że dłużej niebezpiecznie prze-1 części na targ  nie nowi
wł. dóbr z Galicji. Julja bar. Bobrowska wł. dóbr. bywać w T yśm ienicy. W śledztwie utrzymywa

łe ś  uporczywie, żeś dukata od lat 12
Sprawy sądowe. 

Proces Józefa Neczyperowicza 
i jego współtowarzyszy.

(Przez sprawozdawcę sądowego Kraju.)

°b,ecnie PrzyznaJesz się. I kieś uciążliwe straty  ponosić ' musi'emy i 
h lieiy1K0 widział, ale mieniał je w Sam- jakby zaczarowani, nie możemy w yjśćzte- 
° rzeG , go błędnego koła. A dla czego? D la teg o

Itano' 07a 'n‘̂  powtórnie wys°ki sądzie schwy- że handel surowemi płodami sprzeciwia się 
cza ’nrfvk.o amię w Póf błazna grubą obrę- najprostszym zasadom ekonomji społecznći. 
funtowe kaid 0murib na nogi włożono 50 - Powinniśmy wszystko zboże, oprócz za- 

Zarnkni?t0 j* °if^ką kłódką -----------------—  -  - ■ P
(Ciąg dalszy.) tak

L w ó w , 9 maja. • . ,  r — — j —  e*uuoie. w ten spo-
Właśnie w tym czasie gdy Neezyperowicz f  s z i e W y J 0 ^ 0 ^ B g ?  t ? ™ " ?  k °*
Drohobyczy przebywał, poleciło tutejsze dopiero przy końcu mój rozprawy laadC| *zta T  u_7 Sp07 u> bo przedmio-
sydium namiestnictwu nowtórnic urzędom I p_ Zkąd Szepczyńska miała dukaty?

0 . To ona sama lepićj będzie wiedzieć.
P Ona fwiprHyi -Ja nion».n...

za to, żeśmy tćj 
części na targ  nie powieźli.

Tak więc, czy na targ  powieziemy zbo- 
an ilźe , czy je  w domu zostawiemy, zawsze ja-

0,1 ta.- u * - i ‘ Jc MuuKą. i siewu, przerabiać na mąkę, z tśi wybrać
tak • C,w n,e widziałem świata. Cierpiąc wyrób najprzedniejszy na targ  zagraniczny
tak n,e cbc‘̂ m  wydawać Szepczyńskićj, bo-1 a resztę spożywać na gruncie. W ten

prezydjum namiestnictwa powtórnie urzędom 
powiatowym jak największą baczność na po
dejrzane indywidua, a między innemi wymie-

tem wywozu będzie wyrób zawierający w 
małej wadze wielką wartość, zniknie tru 
dność użyźniania gruntu, bo go zapładzać

niono także nazwisko Neczyperowicza. W sku-1d u ^ ^ w i d S ^ u  pa^a^ P a r T w i e ' ^ ^ I  M zierDL CZ£ściami zboża ^ n i ż s z ą  mają- 
tek tego zarządzono rewizie w mi^syŁanin I ■ . . i ~ i , . uzisz, zes10 rewizję w mieszkaniu | po 1 ) u 43 Dierwszv dukat zohac7T ,r"c  wartośG Ą w składzie swym chemi-

ic nie znaleziono, nakaza- P - A 7 a ? r i n i  , acz^  u Szep- cznym zawierającemi naj więcćj pierwiast-
ciagu kwadransa stawić w |t7 " J' gdy daW ,f 1 dukatów bratowćj, ków sprzyjających roślinności. Podwyższę-

u,<-ęu<-,c. v 3»«,ŁU„ ,  odebrawszy podobne w e-1.Lm św,iadkowie’ ktdrz-v Wldz*eli u I nie ceny płodów rolniczych, a zniżenie ko-
zwanie, w tćj chwili kazał założyć do wózka I S7tnwJ!,rf e m u a y’ Prz- tpm rdźne ko-1 sztów nakładu na użyźnienie roli osiągnie
1. >. ■ J • J .  I 1 sztownosci. ! „• rnzem

lego zarządzono rewizję 
Józefa N., a choć nic 
no mu się w przeciągu 
urzędzie. Oskarżony odebrawszy podobne we

konie, a mówiąc, że jedzie do Lwowa, celem 
dowiedzenia się co znaczy ta rewizja i we- 0- To nieprawda, niem a na to świadka.

się za jednym razem.
Handel zbożem zamienić się u nas ko-

znowu cenę podwyższyć. Zapy
t j  wani l istownie p rzez  naszych  prenum era to rów , 
ja ą drogą nabyć można Encyklopedję, zasiągnę 
liśmy wiadomości od p. M ichała  GlUcksberga, księ 
garza warszawskiego, który nam oświadczył, iż 
za Pwesłaniem 35 rsr. (5 rsr. wynoszą koszta prze 
s j łk i, deklaracji i innych opłat), podejmuje się 
przesłać żądającym Encyklopedji na miejsce. Ży- 
«z^cy zatem nabyć sobie to dzieło , zanim cena 
katan ie podniesioną, winni przesłać powyższą 
w^otę pod adresem: „M, Glucksberg, księgarz i

.a'V,ca Warszawie, Krakowskie-Przedmieście.* 11 k 11. 1
„ a  . j  ■Lalc wedle obecnego kursu rubli, można 
nabyć dzieło 28-tomowe za 55 złr.

w Wieli Dledziel« dnia 9 maja 1869 r„ odbyło się 
skiego 1CZCe 10'te Przedstawienie teatru amator- 
zyty “ k'a CŁde dobroczynne. Odegrano „Trzy wi 
den z n  ° mt dj® w 1-ym akcie z francuzkiego; „Je- 
p rzero b iL T 81 Si.? 0Żenić>“ komedja w 1-ym akcie, 
skiego i 1- Z niemieckiego przez L. Gołuchow- 
akcie ’ze " licznik warszawski," komedja w 1-ym 
Najbliższe SP‘eWkami’ przez Ant- Wieniarskiego. 
n6 teso przedstawienia mają wprowadzić na see 
dramat koine(ij'e „Badcy pana Radcy,"

* S ą ż n ' ' ” zwarka,“ pióra Birchpfejfrowej. 
imienin »--8*e p '®r o -—'■ Dnia 1 maja, jako w dziemaja, jako

mtora „Kauka 
ryce“ i t. d., damy w Sanoku zgro

cych no aaneg0 autora „Kaukazu," „Przechodzą 

madziwszy gj ! \ L ..
zanta -u * * Kczne grono, nawiedziły solenizanta, 
żyta mu n‘ay mu powinszować. Każda z pań zło 

wiązanie swoje życzenia wraz z  wieńcem kwiatów o , . - -
miłą nieap A enizant tak był wzruszony
zdołał ;p:  r k*’ iż zaledwie kilkoma słowy 
Aż tu prz zlękować za zaszczyt, który go spotkał 
transparent**18810110 mu i eszcze z miasta piękny 
pióro, pr okolony laurem, tudzież olbrzymie
pióro’, op W wc na ten cel zrobione metalowe 
ciony blus ""Ue w Czarny drążek, misternie ople 

W jjaZ(j ZCZem, wraz z dołączonym wierszem: 
Każdy oj”’ zaw°dzie, w każdćj życia porze, 
Kto — 8Zyzaie wiernie służyć może,
Do walki -t.° P7 rem> or§żem lub słowy,
Ty walczy!* °!! Jest zawsze gotowy.
W szereg, 2 Pl0rem ~  i nieustraszony,
Każdym p Wr°gów zapuszczasz zagony;
Jednych °C1̂ em twego miecza-pióra,

Dziś na . Z" yc^ zasz> na drugich drży skóra!
Z życzenieiZT ie’ przyi m twe własne godło a \ ' ow, y twycb wrogów do żywego bodło.
dzoną p o d łu "^* 3" 11 W *j0 n d yn ie ma być urzą- 
dotychczaso ^ ZUpê nie odmiennego planu, aniżeli 
tylko najno"6 1'Vyroby’ wynalazki, machiny i t.d. 
pomieszC2e J 8Z° * “aj wyborniejsze znajdą w niśj 
ranim — - ‘ ędzie to więcćj muzeum prze-

Nie już w Londynie,ale f aniżeli wystawa. __ _______ ____
mioty J ! Jr Ch’ * którycb mają przybywać przed- 

y Wystawy, zaprzysiężeni Będziowie orzekać 
tSdą, czy godne są wysłania. Każdv w .  
u’en wysyłać tylko to, co ma n„ i P° W1
względem swych wyrobów. Wystawcy n i e ^  P° d 
żadnych innych kosztów oprócz przesyłki do Lon^ 
d?nu wypakowanie, ustawienie, dozorowanie i in
ne koszta poniesie fundusz wystawy, która ma się 
odbyć w r. 1872.

i  ham , s ta w n y  k a r y k a ta r z y s ta  fra n cu zk i, 
ma szczęściem , czy nieszczęściem nader skąpą 
m ałżonkę, której z tego powodu często daje do
wcipne przycinki.

'le z b y t  dawno zaprosił kilku przyjaciół na 
objad, między któremi miał być także znakomity 

ys - mk 1 illustrator Dorć, lecz wszyscy się zgro- 
madziii a jego nie było.

Szósta wybiła — nakoniec kwadrans na siódmą.

n  ra • I • 1 I    M- I I I A .O  H U

zwanie, objechał sad powiatowy i skręcił n a |w  ń en £ k  ^  l  b?df  Potrteba P a n ie n  na handel mąką, który
drogi boczne. W jednym dniu drogami bło- \ „:a T T  ^  P3n.tygla d® t0p‘e '  ° Pr? Z lż o n y c h  powyżćj dogodności dla
tnistemi upędził mil 12 i na noc zmęczony ^  ’ C° , )eSt tem WI?cej prawdopodo- producenta, ma je lc z e  tę wyższość speku-

w Zabłotowcach. ‘ ’ f  w staJe«ce , gdzie stały pańskie ko- lacyjno-kupiecką, że m ąka w dobrćm

Przed tego rodzaju artykułami najłatwiój obronić 
się można, tworząc rodzaj komisji redakcyjnój któ- 
raby stanowiła o wartości nadesłanych artykułów. 
Dla naczelnego redaktora taka komisja jest tem wy
godniejszą, że redaktor mając komisję nie potrze
buje się oglądać, aby tego lub owego znakomitego 
autora me obraził nie umieszczając jego artykułu.

Komitet towarzystwa rolniczego obradował tutaj 
przed kilku dniami nad wezwaniem ministerstwa o 
przedłożenie wniosków co do subwencji gospodarskići 
na rok bieżący.

Wiadomo że ministerjum dawało dotąd na podnie
sienie rolnictwa w całój Galicji subwencję wyno 
szącą kilkanaście ty8ięCy 2jr. ; w tój mierze zapy.
tywało się komitetu co do najodpowiedniejszego 
wzięcia tych pieniędzy. Subwencja jest dotąd tak 
mała, że komitet rzeczywiście był w kłopocie co 
z temi pieniędzmi zrobić: chcąc bowiem czy to 
chów bydła ulepszyć, czy to nowe zaprowadzić ma 
szyny, niepodobieństwem jest wystarczyć mając nŁ 
każdy powiat zaledwie po 200 złr., które to 200 złr
nie wystarczą na zakupienie machin ani na popra
wę rasy bydła. Komitet więc sądzi że daleko odpo
wiedniej byłoby używać całój kwoty co rok w je- 
dnój tylko okolicy, tem sposobem przynajmniój re
alnie by się coś zrobiło; gdy się jednak użyje całą su
mę na wielką przestrzeń Galicji, natenczas żadnych 
z tój sumy się nie odniesie korzyści,

W tój mierze zgadzamy się zupełnie ze zdaniem 
komitetu i sądzimy, że i p. minister rolnictwa zna
jąc nasze gospodarskie stosunki, zechce się przy
chylić do tego wniosku, a roczną subwencję do pod
niesienia rolnictwa przeznaczoną, pozwoli używać ko
lejno w jednój lub drugiój okolicy kraju. Dodawać 
tutaj niepotrzeba, że  subwencja gospodarska jest tak 
mała że doprawdy nieproporcjalność ta, przechodź 
już w zakres humorystyki

Z powyższych powodów ustawa ta  może 
napotkać w izbie panów  na trudności, k tó 
rych i p. G iskra usunąć nie będzie w stanie.

Na zakończenie m uszę jeszcze zauwa
żyć, że gdy w izbie niższej przyszło do 
głosowania nad tą  kw estją , ministrowie 
a  mianowicie Berger i G iskra głosowali 
za wnioskiem posła-centralisty, obecny zaś 
na tem posiedzeniu hr. B eust, k tóry  z 
wielką uwagą przysłuchiw ał się wywodom 
p. S turm a, głosował przeciw wnioskowi 
tego ostatniego.

Pan Beust udał się wczoraj do Pesztu 
ja k  zapew niają, jedynie by być obecnym 
na balu m ającym się dać dla obu izb 
parlam entu węgierskiego.

W ie d e ń  10 maja.

dnia maja. C. k. op rz . g a lic . Za  
Kład k r e d y to w y  w ło ś c ia ń s k i ,  otwarty na duii 
21 grudnia 1868 r.

Stan z dniem 3 0  kwietnia 1869.
S t a n  c z y n n y .

Stan gotówki w ,ka3ie centralnój................... 33808 61
w kasach stowarzyszeń zalicz-
kó w ................................................ 5?760 3

U d z i e l o n o  p o ży czk i... ............................ 293235 —
1550stronom z a lic z k i......................................... 3673 33
Zaliczki na papiery wartościowe.................... 6870.—
Listy zastawne w komisie.............................. 75800.—

na składzie........................................................ 56800.—
622946.97

S t a n  b i e r n y .
Wkładki wpisowe............................................... 15998.—
Wpłacone wkładki udziałowe..................... 33335.
Asygnacje kasowe i asygnacje wkładek.. 143250.
Listy zastawne w obiegu.............................. 310000.—
Saldo biaiących rachunków............................20363.97

522946.9?

zatrzymał się
Wyjazd ten nagły zgubił go. Zarządzono 

najprzód najściślejszą rewizję w domu i sta
nie, znaleziono ukryte połamane złoto.

opa
kowaniu, wytrzymalszą jest od zboża, zno-

O. Raz tylko wspomniałem coś o tyglu, a ls i  każdy rodzaj transportu, spoczywa na

we wszystkich promieniach zbiegłego Pier
wsze 1 drugie odniosło pożądane ow’oce. W 
stajence pod gnojem znaleziono: 370 złr. 
banknotami, 81 dukatęw holend. a 19 austr 
45 półimperjałów, srebrną puszkę z jednym
<] 11L ułom o 9   L - *

to gdy Szepczyńska, pokazując mi swą starąJ składzie bez kosztów przeróbki i z wielką
oszczędnością miejsca. Łatwićj więc z nią

P. Kto najczęściej chodził do stajni? 
O. Ja i Szepczyńska.
P. Czyście ją zamykali?

wyczekiwać można podniesienia się cen, niż 
ze zbożem.

Nie ma więc dla kraju rolniczego, a odle-
0 . Na noc tylko, w dzień stała otworem.Igłe8° od portów, korzystniejszego przed-

dukatem « 2 półrublami, srebrny !oS .r»nv • .P' kof .  9na,eiaJy zna,ezione pieniądze siębierstwa przemysłowego nad zakładanie 
bni-kni-inii 9 o p  .  ^ I i  k o sz to w n o śc i . | młynów. Młyny te gęsto rozrzucić wypadakorkociąg, 2 broszki złote, 3 par złotych
lz  n  10 7 1 1  h  n w  A  « 7 n ł s  _ !  f  . * • ■ .  _ .kolczyków, 3 złote pierścienie ~ korale kflka Iu W' T  ^ t 0 tyl6' I " 6 d° mme; rnoie P° wszystkicb okolicach obfitujących w zbo- 
łutów Dołamanpirn . ISzepc*yn.ka w tym względzie coś bliższego że, ażeby jak  najbardzśj unikać dalekiego

dowozu. W ynikająca ztąd oszczędność sił
łutów połamanego złota, djemenciki i t. p., 
jednónn słewem cały sklep jubilerski; przy- 
tem odebrano Szepczyńskićj 30 złr., pierścio
nek i'" i-
spo

[będzie umiała opowiedzieć.
P. Dlaczego odebrawszy polecenie stawie-1 pociągowych będzie now"! korzyścią dowo-IA SIP lin nr7mjii   • ł»rvl̂ .:«4.__ ^ J

Wiadomości telegraficzne.
Zagrzeb 10 maja. Jen era ł główno-dowo- 

zący hr. G ablenz, chcąc powitać księcia 
Napoleona na dworcu kolei żelaznej, spadł 

konia i nogę złam ał.
K ardynał H aulik nie um arł.
Książe Napoleon wyjechał ztąd  dziś ra 

no o godzinie 8mej.
M adryt 8 maja. Na posiedzeniu korte- 

zow obradowano długo nad  spraw ą wiel
kiego jałm użnika. A kta tej sprawy zosta
ną właściwemu kongresowi przedłożone.

Na wzmiankę B alaguera, odpiera jen e 
ra ł  Prim  za rzu t, że się s ta ra  o dyktatu
rę albo godność królewską. Jedynem  P ri
ma życzeniem jest, aby zdobycze rewTolu- 
cji zostały utrwalone. Oświadcza on dalej, 
że rząd  zna prawdziwe położenie w K a- 
talonji i może zapewnić, że nie istnieje 
obawa wojny domowej.

Przegląd polityczny.
W ie d e ń  10 maja.

(L. i)  Na czwartkowem posiedzeniu izby 
niższej interpelow ał poseł Grocholski p.

(R) P rzy  końcu dzisiejszego posiedze
nia izby niższej (które mówiąc nawiasem, 
nie nastręczało  dla na9 nic ciekawego), 
gdy dr. K aiserfeld odczytując ju trzejszy  
porządek dzienny, nie wymienił rezolucji, 
pow stał p. G r o c h o ls k i  i oświadczył p. 
prezydentow i, że z każdym dniem coraz 
więcej się przekonyw a, iż prezydjum  za
m ierza pozbyć się rezolucji, stawiając ją  
na porządek  dzienny ostatniego dnia obe- 
cnej kadencji. Postępow anie takie sprze
ciwiłoby się godności izby. W odpowiedzi 
na to przytoczył p. K aiserfeld § 5 regu
laminu izby, który pow iada, że p rzed ło 
żenia izby m ają pierwszeństwo przed  wszel- 
kiemi innemi sprawami.

Izba panów przyjęła dziś znakom itą 
większością ustawę szkolną bez wszelkich 
poprawek. Przeciw  ustawie przem awiali 
z naszych pp. C zarto rysk i, G ołuchow ski, 
Jabłonow ski, z morawców hr. Mitrowski.

PP . C z a r t o r y s k i  i G o łu c h o w s k i  za
rzucali ustaw ie, że wkracza w kom peten
cję sejmów; zresztą przyznawali je j pod 
każdym  względem wielki postęp Na to 
zwrócił uwagę ich hr. Antoni A u e rs -  
p e r g ,  że wkraczanie to  je s t owocem ko
niecznym ustępu i  8 u  konstytucji, ustęp 
zas wcielony zosta ł w ustawę zasadniczą 
skutkiem  kompromisu polaków z niemca- 
mi (pp. Ziemiałkowski i K aiserfeld).

P. C z a r t o r y s k i  odpow iedział, że on 
m e głosow ał za tym ustępem , bo p rze
widywał już w tenczas, że postanowienie 
to będzie złowrogie dla autonomji k ra 
jowej.

P. J a b ł o n o w s k i  tw ierdził, że izba 
uchwalając na schyłku kadencji ustawę 
tak  ważną, stawia się in eine Zwangslage, 
a  takie położenie je s t samobójstwem po- 
litycznem.

Prof. U n g e r  jako  referent bronił wnio
sku komisji bardzo solistycznie.

Ju tro  z kolei przyjdzie pod obrady izby 
ustawa o podatku gruntowym.

Komisja poczyniła w projekcie izby niż- 
szćj kilka zmian a  to  ja k  się sam a wy- 
raża , d la  większej jasności i w interesie 
opodatkowanych.

Równocześnie wniesie kom isja dwie re- 
:olucje do rząd u , by takowe na  przyszłej 
kadencji przed łożył:

1) p ro jek t ustawy kom aaacyjnej;
2) projekt ustawy, k tó ra  uwolnienie od 

podatków rozciągnie i na wypadki (do 
tychczas ustawą nieobjęte) nadzwyczajny 
wpływ na dochód z gospodarstwa m ające 
(nietylko ogień, woda i grad).

W  komisji izby niższej dla spraw robo- 
tniaow  przyjęto dziś ustawę o wolności 

owarzyszenia robotników bez względu 
na opozycję ze strony m inistrów

Obradująca w Berlinie konferencja ad 
hoc zredagow ała ostatecznie trzy  trak ta ty

  r   __________ maj%ęe się zawrzeć między Prusam i a’
Kaiserfelda, kiedy sprawozdanie wydziału Szwajcarją. Pierwszy je s t trak ta t handlo-

, korale, co wszystko * ma sT ' rozumieć [ i f3 ^  d° urz?du w Drohobyczy, w najwię- żącego rolnictwa.
wodowało jej zaaresztow a^e.^ew ypero- kSn mN̂ P‘®0K  umykałf ? . L r J j r n f ^ n  I  Przedsiębierstwem nie-1 plenum iżby. W odpowiedzi na drugą po -1 regulującą wzajemne praw a towarzystw

• , . , , . . I Umykaiom. Polftu.pnift tn narfoszfo I ZuilGinie W ażnćm  H1q rialirrii t>n I łnum  4- r̂rn ^ rr~:__________ '_.*_j I alffivmvnli mia/ł-rTr ; _____ _ _ •_ r .

konstytucyjnego rozdane zostanie posłom P T  między Szwajcarją a związkiem cel- 
i kiedy spraw a rezolucji przyjdzie przed n y in ’ drugi zawiera dodatkow ą koncesję
nln nnm  if>L« WT « J ____ ' J * __ .1 _ I TA (71111110 A O TlTVoinmnA —________ _i

odebrano mu tutaj 156 złr., zegarek srebrny “ j*”  odebrania od Pankratowa mćj należy
z złotym łańcuszkiem, i wraz z końmi i wóz
kiem odstawiono go do Strvja.

W Stryju —  opowiada Ń. —  w ciężkie

Polecenie to nadeszło zmierme ważnćm dla Galicji, są przędzal- łowę tego pytania, p. Kaiserfeld oświad- akcyjnych między Szwajcarją a związkiem
gdym się zbierał do Kołomyi | me l n u tk a c tw o .  W okolicach Komorna czył, że stosownie do przepisów reguła- północnym , do której konwencji zostawia

! A. ’ n a .Podolu galicyjskiśm i w do- minu obowiązany je s t dać pierwszeństwo si? południowym Niemcom wolność przy-
- x- : ; l  wszelkim przedłożeniom  rządowym, i do- h ta p ien ia , nareszcie trzeci ustanaw ia wza-

piero^po załatw ieniu tychże mogą i in n e |J ep n e  opieki nad własnością literacką,
łach sanowych, sieją się lny w obfitości 

P. Szczegóły towarzyszące t ć j  podróży n a j - 1  rodzą przedziwnie
więcćj kompromitują pańską sprawę.

okuli mię żelaza, tak zaprowadzili  do  fo to g ra - I  
fa i kazali i r :-  - JŁ - '  -  -  • - • l
mię do  L wot

i znowu nazad do Tarnopola. Postenowano ‘ u T Anawc/ .orze.K11 ’ ze K.awalk' po
zę mną nielitościwie, żywiono zepsutemi po ° ^  ? z pewn0ŚC'? . °d wózka b] d?cego wła- 
trawami; dni kilka nic w ustach nie sn°ŚC'ą Neczy P f 0W,cza ’ Przy. którym dziś jużrrr 1 , . . n,e miafem. | rnAidma S1A i
W tem nadarzyła mi się sposobność ucie
czki, moi towarzysze wypiłowali kraty w o- 
knie, pomogli mi rozbić kajdany, i z ich po

p  l„ . ----  I* . •>------ —“S I - | . J  i   UlrtiracJMI,
- - Aaiy lea m aterjał surowy zbierający się wnioski przyjść na porządek dzienny. Trzy- m i?dzy Szw ajcarją a związkiem północnym

Bardzo silnie przemaw.ają przeciw oskarzo- na targach w Komornie, Drohobyczy, Łań- mając się tej zasady, możnaby sądzić że Dzienniki francuzkie donoszą, że rząd  
m,.- m.eisc.i 7hmJni L...... lencie, l.wnnrin : m-------- -------------------------------------------------------- - owe I francuzki zamianował członkami komisji

rzyszedł “ ieszanej francuzko-belgijskiej jeneralnego
rn ię ’odbić. Z sfrvU* odwiezmno n®muj znalez|ony na m,'ej s‘;ul zbrodni kaw a-1®ucie» Lwowie i Tarnowie, idzie teraz do j'uż wszystkie przedłożenia rządowe 
>wa, ztad do Tarnopola Złoczowa H  T ej SZ‘yCy °m t  t  w^ ierskiego k lą sk a , Czech i Morawy. łatw ione zostały, bo dzisiaj już  przy;
izad rln T- 1 „ P n i . .  1 luszma. Znawcy orzekli, że kawałki te po- _______ _ na po izadek  d z ien n v w nlnaot ^ Staff,(Dalszy ciąg nastąpi.) na po tządek  dzienny wniosek p. Steffensa. I dyrekt ° ra  kolei żelaznych w m inisterstw ie 

by upoważnić rząd  przez czas, kiedy rajchs- francuzkidm P- Francqueville, dalej szefa
- , . ,  . • . — 4—i tz -’A l rab zebranym  nie będzie, do udzielania|®®kcyjnegoCorundela, nadinżynjeraCom bę,

dorobione Świeżo znajdują się części uszko- K 'JOW , 30 kwietnia. Smutne położenie koncesji na  budowę kolei żelaznych na L "  kołacb dyplomatycznych francuzkich 
 ̂ dzone. Oskarżony podać nie umie dokładnie ekonomiczne, nie zmniejsza energji obywa- zasadzie uwolnienia od wszelkich poda- wieść, że po dokonanych wyborach

Kine, puiiiugn nu ruzuic Kajaanv, i z ich p o - 1301 WS1’ 3,n!- j " * u,iin *Z, .°ja 1 ^  lusznięjtć i» t rzy starają się o ile można złemu tków na  la t 3 0 ; słusznie więc spytać się P' ®'ouber obejmie stanowczo ministerstwo
mocą naraz zobaczyłem się wolnym. Natural- « szt.v,®?: wl,er 21 y ’ 0 S1? to przed zaradzić. Bogatsi polscy fabrykanci cukru, można, dlaczego p. K aiserfeld nie posta- sPra w zagranicznych, a p. Lavalette jed n ą
ną jest rzeczą, że do ucieczki nie dałem sie P zdziern‘ka;  , weszli w stosunki z paryzkiem fabrykan- wił na porządku dziennym rezolucji, k tóra  z więlrszych am basad zagranicznych.
dług. b , k t .  wie eo L ^ i l t o S  E  ó eE „Pr0kurS‘0,'Ja kt4rA m d ”St,rcza *° spra,wa przed b lizk i w w ,- 1
wola, ten mi przyzna, że lepszy jeden dzieńI J! J t  *- odoowiedzi nemu 1 zwraca iGrj1’ założoDĆJ ua ogromne rozmia- dziale konstytucyjnym załatw ioną została,
n . wolności, niieli ś i « , i , c w 1̂ 7 3  S S *  ii!^ e n p e E  1  L l o ? 0" 680 nie ?»*: “  *  ‘Im  rok“ U H  —
więziennych. (Śmiech głośny między publi-l, 4f , e J  sa L m  do poa.M  w ? '  “ T " '* ”  j  ra  k ń o .  b J?St, bllzl;o debarkade-U olucji a  .nn» znowu wniosok przyjemny
cznością). I cjw obwinionemu

P r z e  w. Proszę wstrzymać się od podo-1 j,ar(jz0 ważna: 
mych objawów wesołości, sala sądowa n i e L j ę  

jest bowiem miejscem stosownym do tego.
Osk.  (mocno wzruszony, ze łzami w o- 

czach). Dobrze tym panom śmiać się, ale 
mnie żółć pęka i serce się ściska.

—  Uciekałem — opowiada dalej oskarżo
ny —  w kierunku ku Czerniowcom. Na dro-

posrlak walczących prze 
Przybywa jeszcze jedna, 

t a ł s z y w e  t ł ó m a c z e n i e

ru kijowsko-bałckićj kolei żelazućj. Jeźli | ministerstwu, 
działania tćj rafioerji będą pomyślne, to

(C. d. n.)

Gospodarstwo, p rzem js łT  handel.

dze jednak schwytano mie, przyczem chłop-1 &WiÂ yjS K 16 I Całn Z  I ■ ~ ~ . \  J '
Stwo chciało mie ubić Pnrrafem sip bronić, w obec zakładajaceen v 1 dro8a wynosi 1900 wiorst. Je - mesc, że w y p o w i e d z i a n e  przez was uwagi w  . , .. .
W tćm nade«7/a łandarmeri.* ,oo„0c,mwała skieeo dla handin f  _banku Kłjowa do Warszawy na Żyto- we wstępnym artykule sobotniego num eru b e  nizszeJ G rocholski

Handel, przemysł i rolnictwo
galicyjskie

Ostatnie telegramy „Kraju."
—a  j. r „ , B1U0i N adeszła dziś odpowiedź Gazety R aro-1 ^  m aja. N a  w czorajszćm

naturalnie zabiją wszelką konkurencję nie \dowej na pismo wystosowane do niej przez Pos‘edzen*u ,zba Pa n 6w o d rzu c iła  w nio- 
°i żydowską, ale i moskiewskich i char- prezesa k o ła  p. Grocholskiego, stanowi |s e k  przejścia do po rządku  dzienna,™  

N , kuped-v. I główny przedm iot rozmów między posłami. I / „ s (a„  P^ “  d z '“ 1egO
Na początku przyszłego roku, Kijów bę- O ile z  prywatnych rozmów m iarkowaćD 4 K ed .) , o raz  w nio-

u f i l P°Aą ?zony żelaznemi drogami z Koc- mogłem, spraw a ta  uważa się za załatwio- sek  p rzy jęc ia  jć j en  bloc  W  rn m raw io  
S i h  ? ’ Moskwą, Smoleńskiem, Wi- uą, i większość ko ła  dalej prowadzić je j szczegółow ej izba n r ,  • > * ,
tebskiem, Dynaburgiem, Wilnem, Grodnem nie myśli. , | °  lzba P ^ ' J ^ a  tę  u staw ę bez

W arszawą Przy tej sposobności muszę wam do- 1 odm iany.
:  '  '  • _  • T .  ^ 7.  W l ł c  I i n r n » l

skiego dla handluw tćm nadeszła żandarmerja, zaaresztowała 
mię, odprowadziła do więzienia, w którem od 
lat trzech blisko zostaję.

Poczyna się następnie specjalne przesłu
chanie oskarżonego.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Od r. 1864 robiłeś|dziś wyzyskiwanie

1 przem ysłu
(Ciąg dalszy.)

III

Warszawy na Ży wstępnym zapytał

pan ciągłe wycieczki, nieustanne przejażdżki, to naturalny monopol galicyjski, a jako ta
kąd miałeś na to fundusze?  1----- 1 ’

Osk.  Szepczyńska mi dawała, późnićj za , . _..
robiliśmy znacznie na traktjerni w Chlebiczy-1  po*winien znać innych granic nad te”  które 
nie i Bukaczowicach. 1 - - - - —  - / J - 1 ’

P. Ileż naprzykład?
0 . Dokładnie nie wiem

mierz 700  wiorst się liczy. Dlatego to o- Kraju pod tytułem „D elegacja w obec za- p rezyden ta  pow tó rn ie , k iedv  rezoh icia  
czekujemy j ż sobj ab gan L e o l rzutów“ przez znaczną częsc posłów  jak o  Seim u tralicviskie^o n i U i ^ o
poId Kr°nenberg i pan F ilio t o t r z y m a l i  uzasadnione i słuszne uznane zostały  sejm u galicyjskiego przy jdzie  na  porzą-

Na czele drzedsiębierstw traliev i • u o f JR Da żelaz^  ^ o g ę  od Brześcia Na posiedzemu z d. 4 b. m. izba przy- dek dzienny. P rezy d en t odpow iedział,
i tŁ p " ie  m oże t e «  „ z„acJ t .  dondhlrządzeń w dzienniku praw  m l  g  '

•i i-- -- > .również wniosek p. S turm a p rzed łożen ia  rządow e
h z r  ;  w T ozT erzPanTudZeni a tak f3)L' ' 'óvv 9 maja. Komitet towarzystwa roini=«go dziennika ma być „D ziennik ustaw pań- M atw ione.

- zapewnione, że W rozs am u swćm nie galicyjskiego powierzył redakeie sweero organu, cza- Stwa dla c e s a r s t w a  aUSt.rinolrioirn « ?p n -l

oznaczyć, dopóki 
nie zo stan ą  ża 

rnu sama natura  źródeł zakreśli.
Co do dobroci swój, nafta galicyjska nia- 

bo Szepczyńska | wyrównywa nafcie amerykańskićj, Dlatego 
zarządzała kasą, ona po większćj części obra- w obieraniu targowisk odbyty  trzeba han- 
cała pieniędzmi wypożyczając ludziom takowe del naftowy kierować w strony udzie mu 
na procenta, dziś więc zapewne Szepczyńska nafta amerykimśka konkurencii'^stawiać nie 
lepiej to wszystko będzie mogła opowiedzieć może. Najwłaściwszym targiem  na naftę

sd2ic *
o . ‘ “ p i  d i „ p  m eg.  „ sp4,„ ika t a .

‘ | 1 2 Z l  !3 0Wan° mi? 1 016 p0‘ Krosna. Ważną więc rzeczą dla tćj gałęzi 
olono oddalać się z miepca. przemysłu, aby projektowane koleje z Prze-
P. To nie jest prawdą, zafantowanie n iem o- myślą na Drohobycz, Stryj do Husiatyna';

gło ograniczyć panskićj wolności. | z stry ja  do Tarnopola a ztąd koleją Iwo-

' powierzył redakcję swego organu,
mowskiemu,

znanemu z niejednńj poiy-J mysłowi p. S turm a 1
jopisma Rolnik p. Antoniemu jabłonowskiemu, wła . traliści przyklasnęli tem u dowcinnemu PO- 
icicielowi ziemskiemu - —:̂ ?r.rłn<5i noł... I mvoiriwi' r» Rfnw»v.« . . . *. »

. . (W szystkie wiadomości za w « e w tym
 ,   . .  x większością głosów U  gramie blura koresPondencyjnego, ode-

!  l P!aCy “a polu agronomji- CzR50pi8m° t0 “ a- ucbwallh Przyjęcie tego nowego tytułu, praliśm y wprzód pocztą  i powyżej w li- 
n‘. J Więcśj zapewnioną egzystencję, chcieli- Dowiaduję sję % dobrego źródła, ż e i z b a  Ście pod znakiem (R) podaiemy Red

byśmy uJr2eć Zupełnie odpowiedmem interesom po- panOW nie ta k  Się na tę kwestję zapatruje. I  ̂ ’ P J 7' ‘
ważnego towarzystwa które reprezentuje; dlatego Uważa Ona, że „cesarstwo austrjackie“ 
radzibysmy aby „owa redakcja chciała się nadal obejmowało Wszystkie kraje będące pod
ustrzedz anykułiw  umieszczanych, że się tak wyrażę berłem  domu habsburskiego, a więc
«r7.fiZ nrolAl—łn Wionnmft 7 fl nlnirn toern rnduoin I yy — - i • » . *

- ęgry; zaś po przeprowadzeniu dualizm u 
ty tu ł powyższy zmieniony został na  „au- ^ m e odebraD®ray '

przez protekcję. Wiadomo że plagą tego rodzaju pu
blikacji Są w yk u ły  nadsyłane przez różne powagl jLU1 powyzszy zmicuruuy z o s ta r  p a  „ a u - , 
k óre swoją drogę nader poważnemi mogę być w ka- Strjacko-węgierską monarchję. Jeżeli obe- 
idyrn innym względzie tylko me w piśmiennictwie, cnie izba nadaje Cislitawji ty tu ł , cesar-
d z H T o V T 6 P’ ’ Rby, T ystk0 co wycho- stwa austriackiego,® to przekracza swą 
lub owe! P! PT  prezes!  wiceprezesa tego kom petencję, przybieranie bowiem nowych f 

go towarzys wa czy korporacji było druko- tytułów  je s t w yłączną prerogatyw ą ko-
wane- ‘rony,

Do chw ili zam knięcia dzienuika go- 
i | dżina 5 min. 3 0 , kursów  te leg rafow a-

Redaktor odpowiedzialny ■

S t a n i s ł a w  S ł u z e w s k i .

  -
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Treść pism czasowych  
literackich.

Sobótki Nr. 19 zawiera: W mętnćj wo
dzie, obrazki współczesne p. J. I. Kraszew
skiego. — Dzień 3ci maja (z ryciną). — 
Najnowsze wiadomości o słońcu. — O tań
cach w Polsce. -  Rozmaitości.

Gazety Lekarskiej Nr. 45 zawiera: Prace 
oryginalne: Pouczające dwa błędy dyagno- 
styczne, p. prof. Brodowskiego. —  Zuie- 
czulenie (anaesthesia) za pomocą tlenku 
azotu, skreślił Aleksander Scheller. — Kro
nika zagraniczna: O przyczynach i zapo
bieganiu zgorzeli szpitalnej (gangraena no- 
socomialis), p. Dra Ulmer’a, streścił Józef 
Nowak. — Krytyka: Przegląd psyhiatryczny 
za rok 1868, napisał St. Chomentowski, 
lekarz ordynujący w szpitalu obłąkanych 
Śgo Jana Bożego w Warszawie, członek 
tow. psych, niemieckiego (dokończ.) — Sta
tystyka lekarska: Woda mineralna słono- 
siarczano alkaliczna solecka; jśj własności 
fizyczne i skład chemiczny p. prof. Romana 
Wawnikiewicza. —  Wiadomości bieżące: 
Nowa droga karmienia ludzi. — Dodatek: 
Opis szpitala Dzieciątka Jezus w Warsza
wie (Historja szpitala) przez Juliana Bar
toszewicza (dalszy ciąg).'— Farmakologji 
T. lig i arkusz 4ty, histologji i histochemj 
arkusz 38my, farmakognozji arkusz 30ty 
i 31szy

Opiekun Domowy Nr. 17 zawiera. Sto 
warzyszeme spożywcze w Warszawie.— Ką 
kol i pszenica, bajka, p. K. G. — Siostra 
z miasta i siostra ze wsi (dokończenie.)— 
Kwas węglany, p. A. K. — Truskawki 
olbrzymie, podług Michała Czepińskicgo 
(z ryciną.) — Myśli i zdania. —  Korres 
pondencja od redakcji.

Zorzy pisma ludowego, Nr. 17 zawiera 
Klasztor na JasDĆj Górze (z obrazkiem).— 
Zięciowie (powiastka), p. A. Marczewską 
(dalszy ciąg). — Andrzój Frąckowiak, wło 
ścianin wzorowy (dalszy ciąg). — Jaskó 
łeczka (wiersz), p. Katyńską. — Rady go 
spodarskie: Środek przeciwko jadowitym 
grzybom; lekarstwo w czasie wyrzynania 
się ząbków; czosnek przeciw zarazie bydła 
przeciwko obgryzaniu drzewek przez zające 
Różności. — Wybory Stow. Spoiyczego.

Bluszozu Nr. 17 zawiera; Ekononąja do 
mowa, p. M. Unicką. —  Pan profesor (c. d ) 
Czy inu się powiodło? powieść Kimbala 
(przekład z angielskiego dokończenie). —  
Przegląd teatralny, przez Edwarda Lubow- 
skiego. — Paryzkie nowiny (dokończenie) 
Dodatek nadzwyczajny zawierający powieść 
Wiktora Hugo, p. t.: Człowiek śmiechu 
(arkusz lszy.>

Tygodnika Mód Nr. 16 zawiera: Niezna
na mogiła, p. K. Wł. Wójcickiego. — Przy
czynki do historji literatury powszechnćj, 
Ludwika Kerr, przez Michała Gliszczyńskie
go. —  Krzyżowe drogi, powieść składana 
w listach czterech autorów. — Obrazy na 
wystawie zachęty sztuk pięknych w War
szawie. — Doniesienia literackie, — O ubio
rach. —  Do tego numeru dołączony arkusz 
z deseniami haftu, oraz forma: sukienki 
dla chłopca od 2 do 3 lat i płaszczyka 
„Waterproof11 dla dziewczynki.

Wiadomości urzędowe.
M ian ow an ia

Dyrekcja skarbu we Lwowie mianowała 
assystenta urzędowego Ludwika Mydlarskie 
go poborcą przy pobocznym urzędzie celnym 
II. klasy w Modlnicy.

—  N. Pan zamianował dra bar. Krausa pre
zesa najw, tryb, w stanie spoczynku i człon 
ka izby panów, prezesem trybunału państwa, 
a Dra Ignacego bar. Szymonowicza preze
sa senatu najwyższego trybunału i członka 
izby panów, jego zastępcą.

— Rada szkolna mianuje nauczycielami 
dla szkół ludowych. Karola Lubczyńskiego 
w Dąbrowy, Grzegorza Szaraniewicza w Rów
ni, Arsena Śtrumieńskiego w Olejowie, Anto
niego Kropilnickiego w Dołhopolu, Michała 
Pawliszczyna w Załakwi, Alojzego Dudzika 
w Zalassowy, Jana Kliniałę w Toniach.

Pomocnikami nauczycieli ludowych: To
masza Patryna w Próchniku. Franciszka 
Płaczka w Niepołomicach.

W a k ifją ce  p o sa d y .
Kilka posad nauczycieli języków staro

żytnych przy gimu. brzeżańskióm i sambor- 
skićm, z pensją 735 fl. Termin podania do 
końca czerwca.

Stypendja.
Opróżnionóm zostało jedno stypendjum 

z fundacji Żebrowskiego o 210 fl. rocznie, 
dla oddającego się studjom prawniczym 
młodzieńca, pochodzenia szlacheckiego. Ter
min podania do 20 maja.

Izby adw ok ack ie .
Wydział izby adwokackićj krakowskiej 

zawiadamia, że Jan Ebrler dr. praw wpi
sany został w poczet adwokatów z siedzibą 
w Białśj.

P oczty.
Z dniem 16 maja do końca września tj. 

przez przeciąg tegorocznćj kuracyi, kur
sować będzie poczta posłańcza codziennie 
pomiędzy Żegestowem a Krynicą.

—  Począwszy od bieżącego miesiąca u- 
rząd pocztowy na dworcu kolei lwowskićj 
upoważnionym został do przyjmowania po
syłek za pobraniem i przekazów pienię
żnych do kwoty 50 fl. — do wypłaty prze
kazów aż do tćjże kwoty i doręczania 
przesyłek za pobraniem.

Edykta.
Sąd obw przemyski ustanowił kuratorem 

księcia Adama Sapiehę dla znajdującego 
się obecnie w Monachium w domu obłą- 
kauych księcia Wilhelma Radziwiłła dzie
dzica dóbr Nikłowice.

— Sad obwod. Złoczowski zawiadamia 
Teofila Ulanieckiego i Paulinę Ulaniecką o 
nakazie płatniczym sumy wexlowćj 190 fl. 
Kur. adw. dr. Warteresiewicz, subst. adw. 
dr. Starzewski.

P r z e d s ię b io r s tw a :
W star. pow. w Krakowie, odbędzie się 

w d. 28 maja b. r. licytacja offertowa dla 
zabezpieczenia budowli wodnych na pra
wym brzegu Wisły pod Mszczęścinem w 
cenie fiskalnćj 1736 fl. 3 kr.

Licytacje.
Sąd pow. w Kozowy sprzedaje w dd. 7 

i 28 czerwca i 20 lipca kilkanaście grun
tów rustykalnych w ogólnćj objętości 133 
morgów 650 □  sążni w Medowćj z przy- 
ległością Wymysłówka położonych, na kwo 
tę 2533 fl. w. a. oszacowanych.

I n s e r a f y .
Poszukuje się kupna jaj w Krakowie. —

Życzący sobie wejść ze mną w stosunki handlowe, 
zechcą mię zawiadomić o ilość kóp jaj, jaką do
starczyć są w stanie, oraz oznaczyć cenę pod adre- 
są: Frankenstein, Niederstrasse — Nr. 34.

(230) August Bartsc/i, kupiec.

W Krasiczynie pod
Przemyślem, są do sprzedania 
buhajki roczniaki i cielęta tego
roczne rasy szkockiój,, Ayrshire". 
Mający chęć nabycia, raczą się 
zgłosić do miejscowego Za
rządu. 228(2-3)

Administracya centralna 
dóbr JJ. 0 0  ks. Sapiehów

Dla literatury naszej, w której pobieżne i lekkie 
sądy o wszystkiem zastępują dziś krytykę poważną 
zbawiennem będzie ukazanie się odczytów Dr. Cy 
bulskiego, którego nauka głęboka i wielostronna, su 
mienność rzadka, umiarkowanie i bezstronność, i 
wytrawność, wiele wpłynąć mogą na sprostowanie 
najczęściój na wrażeniu chwilowóm opartych wyro
ków i na samą krytyki literackiej, metodę. Posłużą 
one dla młodszych pracowników za wzór i wskazó 
wkę, a dla wszystkich czytelników wyjaśnią wiele 
stron dotąd w historji współczesnego piśmiennictwa 
mało znanych.

Pierwszy tom Odczytów zawiera obszerny wstęp 
o Słowiańszczyznie i Polsce, o panslawizmie i jego 
idei, z poglądem na prelekcje słowiańskie Ad. Mic
kiewicza i mesjauizm; rzecz o poezji w ogóle, a 
szczególniój o poezji narodowój, potem obraz krajów 
polskich pod względem politycznym, spółecznym i 
literackim przed rokiem 1830. Tu mieści się trafnie 
skreślony wizerunek życia umysłowego uniwersyte 
tu Wileńskiego i porównanie go ze stanem ówcze
snym literatury i  oświaty w Warszawie. Wszystko 
to służy za mistrzowskie prolegomena do wizerunku 
troskliwie skreślonego postaci Adama Mickiewicza ' 
rozbioru pierwszych dzieł jego, ballad, wierszy ró 
żnych, Grażyny i dwóch części poematu Dziadów. 
Ustęp o poezyi ukrairiskiój, Malczewskim, Zalew 
skim i Goszczyńskim część tę zamyka.

Druga zawiera obszerny także zarys stanu Pol
ski do czasu bezpośrednio poprzedzającego rok 1831 
— skreślony z wielkióm życiem i znajomością sto 
guńków ówczesnych; z charakterystyką poezyi 
z przed 1830 r . , a następnie tych, które P°ń wpły
wem wypadków 1831 się zrodziły. Obrazu poezyi 
rewolucyjnój 1831 r. nigdzie niemamy tak pełnego, 
tak wypracowanego, jak  w tych odczytach, Jest 
to rzecz zupełnie nowa i źródłowa do historyi epo
ki. Wiele zaginionych niemal i zapomnianych dźwię. 
ków, tu z całą siłą uczucia odbrzmiewa. Rozbiór 
poezyi Mickiewicza (1831 — 1844) porewolueyjnych, 
pieśni W. Pola, Suchodolskiego, Gaszyńskiego i po
ematu Garczyńskiego, Bohdana Zaleskiego i Zyg
munta Krasińskiego (bezimiennego poety Polski) 
dopełniają tój części drugiój, która równie jest wy
kończoną, równie zajmującą — nowszą może dla 
nas, niżeli pierwsza. — Obie razem stanowią ca
łość, którśj w tece spocząć dać się nie godziło—  
Nie zestarzała ona, bo od chwili zgonu zasłużonego 
profesora na polu nauki poważnej rychlśj cofnęli
śmy się niż postąpili; przynosi z sobą pożądane ze 
wszech niar pomysły, które do nowój pracy pobu
dzić może będą zdolne. — Ufamy, że ogół czytel
ników naszych potrafi to dzieło, pośmiertną pamiąt. 
kę, cichego a wytrwałego pracownika, jak zasłu 
guje, ocenić.

Chcąc uczcić i utrwalić pamięć ś. p. Wojciecha 
Cybulskiego, przyjaciela mego od dziecinnych pra
wie la t, podjąłem się z wszelką skwapliwością wy
dania odczytów powyższych z tóm przekonaniem, 
iż dogodzę i sercu memu i życzeniom wielu ś. p 
Cybulskiego przyjaciół i wielbicieli ogłaszając sub 
skrypcją na dzieło to z dwóch części składać się 
mające.

Cena subskrypcyjna trwająca do wyjścia 
dzieła, wynosi Z ta l. 20 sgr. późnićj pod
niesioną będzie do 4 ch  ta larów .

Dzieło wyjdzie w roku jeszcze bieżącym.
Poznań 26 kwietnia 2869 r.

J. K. Żtipański

Zamieszczając poniżćj prospekt na dzieło 

Dra Wojciecha Cybulskiego
wraz z odezwą nakładcy P. Żupańskiego, 
Administracja „Kraju“ zawiadamia, że przyj 
muje przedpłatę na to dzieło w kwocie 

2  ta l. 2 0  srgr . czyli 4  fl. 8 0  c e n t ,
którą szanowni prenumeratorowie mogą 
przesłać wraz z przedpłatą na „Kraj“.

Dr. W ojciecha Cybulskiego
prof, literat, słowiańskiej w uniw. wrocław.

O D C Z Y T Y
o  p o e z y i  p o l s k .  1 9 .  w i e k u ,

przełożone z niemieckiego pod kierunkiem

J. I. Kraszewskiego.

Spodziewamy się, spuścizna ta po nieodżałowanym, 
za mało dotąd znanym, z wielu względów praco
wniku tak wcześnie zgasłym — mile przez wszyst
kich zostanie przyjętą.—

Jest to nietylko pamiątka po człowieku wielkiśj 
pracy i zasługi, ale dzieło dla literatury pożądane 
Cenę tych odczytów, jedynych w swoim rodzaju u 
nas, dla tych co znali autora, samo już imię jego 
oznacza; dla ogółu nie możemy nic więcój nad to 
powiedzieć, iż w dwóch dosyć obszernych tomach, 
zawarł zaledwie część na skalę wielką przedsięwzię
tego dzieła, a wyłożył to, czego dotknął, w sposób 
tak wyczerpujący, głęboko wnik ajfjcy w istotę przed
miotu, i i  odczytanie pracy tżj obudzą źal tylko, ii  
w zamierzonych rozmiarach dopełnioną by <5 nie mo
gła.

Następujące dzieła są do nabycia 
w administracji „Kraju."

Z n a k ła d ó w  J. I. K raszew sk iego  :
Omnibus, pisemko wychodzące zeszytami, 

którego treść jużeśmy podali. Dotąd 
wyszło trzy zeszyty, każdy zeszyt mieści 
od dwóch do trzech arkuszy ścisłego 
druku i kosztuje 37 cent. 

Niezapominajcie o umarłych, z franc. Wy- 
dauie drugie z ryciną, kosztuje 62 cent, 

Kazanie X. Piotra Skargi, o miłości ku 
ojczyźnie podług wydania krakowskiego 
z r. 1600. Ozdobne wydauie in 4to 
kosztuje 74 c.

Archiwum Wróblewieckie, z rękopismu 
wydał W. T. kosztuje 1 li. 85 c.
Treść dziełka tego: Wspomnienia damy 
polskiej z XVIII. wieku. — Hymn na 
stuletnią obronę Wiednia przez Kazimie
rza Ustrzyckiego — Proklamacja Gene
rała Dąbrowskiego. — Tomicjanów z roku 
1536-1537 ustęp nie wydany. 

Wspomnienia Polesia, Wołynia i Litwy, 
wydanie paryzkie, ozdobione muogiemi 
illustracjarai p J. I. Kraszewskiego, ko
sztuje 8 fl. 30 c.

Prócz powyższych dzieł, nabyć można rów
nież C z a r n ą  k s i ę g ę ,  p. autora 
Powieści „o Horożanie", dzieło 20 arkuszy 
scisłego druku, którego już mała ilość 
pozostała. Cena 2 fl. 50 c-
IW " Wszystkie powyź wyrażone dzieła 

na zamówienia Szan. Abonentów ,,Kraju" ad
ministracja przysyła natychmiast za przekazem 
pocztowym, za nadesłaniem zaś naleźytości 
franco — dla ułatwienia jednak przesyłki i 
zmniejszenia kosztu takowej, najlepićj wartość 
dzieła zapłacić na poczcie (gegen Nachwei- 
sung), w takim razie P. T. odbierający płaci 
tylko 10 cent. za przesyłkę. 225

P A M I Ę T N I K I
Rufina Piotrowskiego

z pobytu na Syberji 
sprzedają wszystkie księgarnie— w Krako
w ie księgarnia D. E. Eriedleina po 1 '/, tl.

(140)

BANK GALICYJSKI
( l l a

HANDLU i PRZEMYSŁU
otw orzy ! b iuro  sw o je  ty m cza so w o  p r z y  
u licy  S ła w k o w sk ie j  w domu pod 1, 3 6 3  

n a  lszem p iętrze.

k R A K Ó W  d n ia  7 m a ja  1 8 6 9  r.
226(3-3)T.

W KRAKOWIE 
Rynek Nr. 19.

Skład pierwszćj

uprzywilejowanej
f a b r y k i  

ubiorów męzkieh
M. et J . MANDLÓW 

w  Prośnicacli
(Morawa.)

Filcowe i sukienne 
kapelusze 

cylindry, krawatki 
i kołnierzyki.

K. R O S E N T A L
poleca

SWOJ SKŁAD
gotowych ubiorów męzkieh

i  d la  d z ie c i .
w szelkiego gatunku

en gros i en detail
w największym wyborze i po najumiarko- 

wańszych cenach.
SKŁAD SUKNA i KORTÓW
z fabryk krajowych i zagranicznych. 

Przyjmuje suknie do farby i prania
Wykonywa wszelkie zamówienia 1 reperacje jak 

najpunktualniej, zaręczając za modne, dobre i pręd
kie wykonanie każdego powierzonego zamówienia.

Dla dogodności stron, w ypłaty ratami 
154 um ówione być m ogą. (7-7)T.

W OPAWIE 
Rynek główny.

Skład pierwszćj 

k.

uprzywilejowanej
FABRYKI

B I E L I Z N Y
R O S E N B  AUMA 

i
PERELESA 

wKlatowie (Czechy)

Maszyny do szycia 
Kamasze i trzewiki 
dla panów, dam i 

dzieci.

§  Tow arzystw o wzajemnych ubezpieczeń od ognia ®
w  P eszcie  i w  B udzie i

i zawiadamia niniejszem, że jeneralną ajencję dla miasta Krakowa |  
i  jego okręgu powierzyło p. K l e m e n s o w i  K o s c i i f a l o w i  

i fabrykantowi sukien w K rakow ie, i źe tegoż pana K l e i l l d l S H  
R o s e n t a l a  upoważniło do przyjmowania ubezpieczeń od ognia, ' 

budynków, towarów, ruchom ości, jako to : mebli, bydła itd. itd.i 
pod najkorzystniej8zemi i najprzystępniejszemi w arunkam i, tudzież 
do wystawiania odpowiednich polic ubezpieczenia.

Prezes D yrektor Wiceprezes.
! J e r z y  S / J a p a  K o n s t a n t y  S z a l i i s z k y .  K a r o l  E r l l . !

Odnośnie do powyższego ogłoszenia, podpisany ma zaszczyt zawia- ( 
^ttdom ić szanowną Publiczność że przyjął j c u c r a tn y  a je n c ję  w ę -  
^  giersM ego totcarzysUca w za jem n ych  ubezpieczeń  

o d  ogn ia  d la  m iasta  H r a ho tea i Jego okręgu.
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia w Peszcie i w Budzie, 

założone na bardzo pewnój podstawie, posiada wedle statutów w gotówce zło
żony i zabezpieczony fundusz gwarantujący za wypłatę szkód ogniowych i ubez-1 
piecza jedynie tylko w miastach przedmioty rzeczywistą wartość mające, daje 
zatćm ubezpieczającćj się publiczności, wszelką możliwą gwarancję. Towarzystwo 
to oblicza premje assekuracyjne jak najtanićj, i nadto rozdziela corocznie 
między ubezpieczających się 50% czystego zysku.

Niżćj podpisany udziela na żądanie bliższych wiadomości i wszelkich 1 
wyjaśnień w tćj mierze, i zaprasza Szanowną Publiczność, by raczyła jaknaj- 
licznićj w tćm Towarzystwie od ognia się zabezpieczać.

Klemens Rosental.
155(7-7)t . a je n t  jeneralny. —  Rynek główny Nr. 19.

Pierwsza księgarnia na Stradom iu.

J. S. Herzog
ma zaszczyt zawiadomić szan. publiczność, iż z dniem 11 maja r. b. otwiera 

w domu pod 1. 25 na Stradomiu

polecając ją łaskawym względom szanownćj publiczności.

Nowiny żeś wiata
czasopism o dwutygodniowe dla ludu 

wychodzi w  K rakow ie od Igo kwietnia 
pod redakcją

C zesław a  P ie n ią ż k a
Prenumerata roczna: 3 złr. 

półroczna: 1 złr. 50 ct. 
czteromiesięczna 1 złr.

Prenumeratę przysyłać należy do redakcji: 
w Krakowie —  ulica ś. Jana 1. 300. 

Mjr** Jeżeli się zbierze 700 prenum era
torów , wszyscy całoroczni odbiorą na pre
mium: PORTRET T. KOŚCIUSZKI. Jeżeli 
liczba prenumeratorów dojdzie do tysiąca, 
prenumeratorowie roczni odbierać będą co 
4 miesiące wizerunek świętego polskiego 
(śgo Stanisława, ś. Kazimierza, ś. Jana 
Kantego).

3M Ł . Spis prenumeratorów drukiem 
ogłoszonym będzie. 198(4-4)

'U K T  ] P f V Y * V T  1 1  Powszechn ie uźywa- 
J r  MM I Ł  nym środkiem przy

wracającym dawny kolor włosów a nawet na ży
czenia przyczerniającym takowe, jest płyn zwany

COLORIGENE
w yiia lask ii p. Kigaml.

Płyn ten skutkami swojemi otrzymał pierw
szeństwo nad innemi, które nieodpowiada- 
jąc zadaniu, w końcu upaść musiały.

W Krakowie jest do nabycia w  aptece  
„pod baraukiem" W iktora Redyka.

14l(4-4)T.

Nakładem K aro la  W ild a  we Lwowie
wychodzić będą i nadal:

Dziennik literacki
102(9)T. pod redakcyą

W ładysław a Łozińskiego.
W następnym kwartale umieszczone zostaną między 

innemi:
Rodzina Konfederatów, obrazek drugi: pan 

m arszałek Ł om żyń sk i;
Zapiski literackie, Relacje Gereta, rezydenta to

ruńskiego drzy dworze polskim (nowa serja.) 
Portrety A ie-V an-D yka , poezye, rozbiory, za

piski historyczne, kronikę artystyczną i t. d.

Przedpłata na kwartał wraz z przesyłką 
2 zlr. 7 0 'A cent.

S Z K O Ł A
czasopismo poświęcone sprawom szkół niższych. 

(Co czwartek arkusz w 8ce). Z dodatkiem miesię
cznym: dla spraw Szkół średnich. Redaktor prof.

Bronislaw Trzaskowski.
Cena kw artalnie 1 zł z dodatkiem  1 zl. 30 ct

Niedawno wyszły tym samym nakładem :

C zarne godziny
powieść spółczesna przez Władysława Łozińskiego 

422 str. w 8ce 2 z lr . 60 cen t. 
tudzież autora z tak powszechnóm zajęciem czytanśj 

„ C z a rn ó j K s ię g i“
P ow ieść  o H orożanie (1846) 1 złr.
Pamiętnik w ięźnia stanu 332 str. 8, 2 zł. 80 ct.

W komisie u K a ro la  W ild a  we Lwow e 
znajdują się:

P o l i t i s c h e  B r ie f e  
u ber Russland und Poleli,

oder
•lie po ln ische JFraye

von einem Polen,
Serja I, list 1-8. 1 złr. Serja II. list 9-16. złr, 1 c. 50.

Pow szechne
Prawo prywatne austrjackie

dla użytku podręcznego ułożył 
pamiątce 5001etniej rocznisy prac ustawodawczych 

Kazimierza W ielkiego  
Statutem Wiślickim z r. 1368 zakończonych, 

poświęcił 
Ignacy Szczęsny Czemeryński 

Dr. O. P., radca st. m. Lwowa, członek wydziału 
i syndyk wielu stowarzyszeń, adwokat krajowy.

Blisko 900 str. w 8ce. — złr. 10.
Dzieło zupełnie ukończone, uwzględnieniem naj

nowszych rozporządzeń uzupełnione.

Podpisany zaopatrzywszy swój

S B  K  Ł A I i
przy ulicy śgo Jana dom własny 1. 312 obok 

kościoła księży Pijarów w Krakowi®

w fortepiana wiedeńskie, 
pianina i harmonie

z pierwszych fabryk
jako to : Streichera, Boseudorfa, Schweighofera, 
Kerna i wielu innych, poleca takowe szanownćj 
publiczności po cenach najumiarkowańszych.

Fortepiana Streichera sprzedaje po 500 fl. 
Przyjmuje wszelkie zamiany. — Zamiejscowym ku- 
pującym udziela na żądanie wszelkich wyjaśnień 
listownie.

F ranciszek  M asłow sk i
191(5-?) - właściciel składu'fortepianów.

K u r s P i r ó w n ę d z Y-

K ra k ó w  11 maja 

Papiery krajowe:

Renta....................................
„ w srebrie .................

Losy pożyca. z r. 1854..
ii „ u I860 ..
,, n ,, 1864..

Galie- obligacje iudemn.. .
„ listy *ast................. ..
i, y  ,, ban. hypot.
Obligi pierwszeństwa:

Kolei połudn. 3*/, (Lomb.) 
,, Kar.Ludwika 5% . .  
>» „ n Remis
» Czerniow. 1 5 " / , . . . ,

„ 1867..........
„ . „ 1868........

Akcje przemysł, i bank.
Lom bardy...........................
Akcje kol. K. Lud. galic,.

„ kol czernimy___
„ kol. Rudolfa
„ kol. siedmiogr, . . .
t, kol. półn.-wsch.. .  ■
„ banku naród.....
„ Zakł. kredyt...........
„ Anglo-Hungaria . . .  
„ Zakł. kredyt, węg..
„ banku dla obrotu..
„ „ handl. ogóln.
„  „ związków.

Losy kredytowe.............

Ostatni kurs 
Źądąją' płacą*
złr. wal. a.

62 — 61} 
69}— 69}-

101} -  
127 — 
72} —

112 75 
99 25 
92 50 
79 50 
88 50 
84 50

235 50 
2 1 8) —  
186 50 
162 — 
1621 — 
154J — 
760  —

135; —

100} - 
126 - 
72}-

111 50 
98 50 
91 ?5 
78 50 
87 75 
83 50

235 30 
217' 
186 30 
1614- 
1 6 1 } -  
1 5 3 } - 
747

134}-

169 —1168 -

Papiery zagraniczne: 
Listy zast. poi, z kup. I emis 

n n i, „ II emis. 
„ likwidacyjne z kup..

Kolej warsz -wied..............
warsz.-bydg.............

Ros. pr. z r. 1864.............
„ z r. 1866.............

W aluty:
Srebro ..................................
D ukaty ................................
Napoleondory.....................
Im peria ły ...........................
Courant pruski...................
Rosyjsk. ruble pap............

W ied e ń  10 mąja 
5% Łączny dług państwa 
5% Pożyczka srebrem . . .
4 j%  M etaliki.....................
5% Oblig. indemn. Galic. . 
5% „ „ Buków.
7°/, Pożycz, głodowa galic. 
Akcje: Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt, za 200 złr. 
Kolei Ferdynanda . . . . . . .

rządowej fr.-austr.. .  
południowej . . . . . . .
Cesarz. Elżbiety . ! !  
Galic. Kar. Ludwika 
Lwów, - Czerń.- Jassy 
księcia Rudolfa . . . .

Listy zastawne:
5"/, Banku naród. naM.K.

Ostatni kurs Ostatni kurs Ostatni kurs
żądają, płacą żądająj płacą żądają płacą
złr. wal. a. złr. wal. a. złr. wal. a.
88} —I 874 — 5% Banku naród, na W. A 95 50I 96 25 5% Poż. zr. 1860na 100złr. 104 — 103 5o Kolei Lwow.- Czer.-Jassy
8 6 } - 1 8 5 } - 4% Galic. Towarz. kredyt. 79 - 1 78 — „ zr. 1864na lOOzlr. 126 60 126 40 Banku hyp.gal.z wyp. 40°/0
75 — 74 — 6% .i Banku Hypot.. 91 75 91 25 Como-Rentowe................... 24 — 23 50 ti u „ bez kup. . .
72 - 71 - 6% )t Banku W lośc.. 93 — 92 50 Kredytowe........................... 169 — 168 50 Obligi indemn. gal.........
71 - 70 - 5}"/c Węgierskie................. 92 50i 92 97 50 97 Dukat holend......................

171 - 170 — 5% Boden kredit austr . . 109 - 108 50 140 — 130 — Dukat ces
169 — 168 — Obligi pierwszeństwa: Budy . . . . 38 50 37 50 Napoleon d’o r .............

5% kolei Cesarz. Elżbiety Stanisławowa po 20 f l .  w. a. 28 50 27 5C Pólimperjał ros...................
122 — 121 - na 100 zlr. M. K .. . . 103 — 102 - S a lm ............................... 43 — 42 50 Rubel srebr..........................

6 90 5 86 5% kol. Ces. Elzb. na 100 P a lfy ................................... 34 50 34 - Talar prusk i.......................
9 95 9 85 zlr. W. A. (w srebrze) 91 50 91 - Clary ............................. 38 - 37 60 Srebro ..................................

10 10 10 -• 5% kol. Ces. Elz.em, z 1862 89 25 88 75 St. Genois . . . . 34 - 33 75 W arszaw a 7 maja.
182 - 181 - 5% „ aust.-fran. rządowej Windischgriitz . . 23 — 22 50 Papiery:
159 — 158 — po 500 fr. sztuka (34 50 134 - Waldstein . . . 25 — 24 50 Obligi Skarbu za 100 rs.

5% .i u n emis- 1867 132 60 131 50 Keglewicz........ J O  75 16 25 (op. kuponu) .............
61 20 62 - 6% ti połudn. na 500 fr.. 112 50 112 - Rudolfa............................... 15 50 15 - Listy zast. III Okr. serji I
69 70 69 60 6 %  i i  i .  Bony Wexle: za 100 rs.....................
55 25 54 76 (spłać, w 1875—76) . 235 50 234 50 4% Berlin za 100 ta lar.. . ‘ — __ L. zas. III. 0 .  ser.2 za 100 rs.
72 75 72 25 5% „ Ferd.za lOOzłr.M.K. 96 - 95 50 Augsburg za 100 f l .  pl. Niem 103 20 103 - Listy likwidacyjne.............
73 — 72 25 5% ,, ,, , |  W. A. 91 60 91 - 3} % Frankf. n/M za 100 fl. Półimperjały rosyjskie . . .

101 - 100 60 6% „ „ „ (sr. płat.) 107 60 107 - połudn. niem.......... 103 30 103 10 Ros. pożycz, prem. zr. 1864
751 — 749 - 5"/, srebr. gal. Kar. Lud. na 3°/0 Londyn za 10 f .  szt.. 124 35 124 20 „  „  „ z r. 1866
284 60 284 40 300 zlr. . . 100 — 99 60 -!%  Raryż za 100 frank. 49 50 49 45 5% Bsty zastawne rosyjs..
2410— 2405- „ „ 2 emissja . 94 _ 93 75 6 i % Petersburg za 100 rubli —  — Akcje Gł. Tow. rosyjsk.
355 — 354 50 5% sr.Lw.-Czer.na300złr. 79 50 79 - Monety: dróg żel. rs. 1 2 5 ... ■
235 — 234 80 „ Czern.-Suczawa „ 88 25 88 - Dukaty w ażne................... 5 91 5 39 Akcje dr. żel. warsz.-wied..
189 25 188 75 „ Suczawa.-Jassy „ 84 75 84 50 20-frank. sztuki. . 9 94 9 93 „ „ warsz.-bydg..
218 25 217 75 5% sr. księcia Rudolfa . . . 89 25 89 - Rosyjskie im p erja ły ........ «  — „ „ warsz.-teresp.
186 50 186 — Losy: Talar związkowy............... ___  — —  _ liberowane, za 100 rs
161 25 160 75 ?ożyczk. z r. 1839 ............. 250 50 249 50 Srebro ............... 122 25 121 75 Akcje kolei żel. fabr.-Łódz-

4% „ z r. 1854na250złr 94 25 93 75 L w ów  8 mu ja. kiój rs. ......................
100 30 100 — 5°/, „  z r. 1860 na 500 złr. 101 40| 101 20 Kolei galic. Kar. Ludw. . . 2.17 75 216 75

Ostatni kurs
żądają! płacą
złr. wal. a.

185 75 
84 50 
91 
72 80 
5 84 
5 87 
9 90 

10 4 
1 92

122  -

Rs. k.

185 
83 -  
90 50 
72 30 

5 76 
5 80 
9 80 
9 90 
1 87

121 —

Rs. k- 

81 50 -  -

84 76 
84 76 
72 76

(73 
170 50

129 -  
74 -  
71 67

100 50

84 26 
84 26 
72 27

172 
169 50

70 67

Geny zboża.

Kraków.

Pszenica czer. korzec
biała » »

Żyto • • . . „
jęczmień . . „
Owies . . . „
Tatarka . . „ 
Kukurydza • „ 
Proso . . . „
Groch „
Fasola . . . „
Bobik . . . „
Wyka . . . „
Rzepak zim. . „ 
Rzepik „ . „

» letni . „ 
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „ 

czer. „ 
Tymotka. . „

Spirytus (80 Trallesa). 
„ (90 Trallesa) . . .

* &

2 5U te.

3  -Sift I

Loco Termin
zą- pła- li żą- j pła- 

cą, j dają | cg,
Za korzec ZŁ w. a.

86 8.90
.25 
•40

30

5 80

48 — 40 -  
42 - 3 6 -  
13 -  |12—

8-60
8.90
6.30
5.25
4-10
5-25

5 30

6.25 
8—
6 — 
6 50

13} 13} 
17} Il7} —

za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go
dzinie 7 min. 10 rano; 3 min. 30 po poł. — 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godz. 8 
r a n o , — do L w o w a  o g. 10 min. 30 rano; 
8 m. 30 wieczór, — do W i e l i c z k i  11 rano 

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g- 7 m. 15 rano 
8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 5 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m. 51 po po ł. 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 10 rano;

5 min. 20 w ieczór,— do C z e r n i o w i e c
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 wieczór. 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu. 
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g. 6 m. 25 rano

6 m. 30 wieczór.
Przychodzą:.

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m. 45 rano
7 m. 46 w ieczór,— z W r o e ł a w i a  o g. 9 
m. 45 rano, — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 21
w ieczór,— ze L w o w a  o g. 2 m. 61 po po
łudniu ; 6 m. 11 rano, — z W i e l i c z k i  o g. 
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 popoł- 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano; 8 

m. 36 wieczór, — z C z e r n i o w i e c  o g, 5 
rano; 5 wieczór,

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. l7grano; 7 
m. 37 wieczór. ,

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g. 8 >»ne; m
14 wieczór.

Właściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki. W drukami Karola Budweisera.


